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Prenumerata w Galicji i w Austro-Węgrzech wynosi z przesełką pocztową: rocznie 8 zł., półrocznie 4 zł., kwartalnie 2 zł., miesięcznie 70 ct. W Poznań- 
skiem i Niemczech : rocznie 16 marek — stosownie na pół roku i na kwartał. W Królestwie Polskiem i Rosji: rocznie 8 rubli — stosownie na pół roku i na 
kwartał. We Francji i w innych krajach europejskich : rocznie 20 franków — stosownie na pół roku i na kwartał. W Ameryce Stanów Zjednoczonych rocznie : 
4 dollary — stosownie na pół roku i na kwartał. W Brazylji i w innych krajach zaoeeanowych: rocznie 25 franków — stosownie na półroku. Prenu­
meratę pod adresem Administracji Tygodnika Narodowego najdogodniej przesełać przekazami pocztowymi, lub w listach pieniężnych. Z Ameryki i z Bra­
zylji można przesełać prenumeratę dollarami papierowymi, lub milrejsami w listach rekomendowanych (registre), albo przekazatai pocztowymi. Prenumerować 
można w każdym czasie, bez względu na zaczęty kwartał, lub miesiąc. Numera zaległe z początkiem powieści, lub większych utworów przesełają się natych­
miast bezpłatnie. Ogłoszenia przyjmuje Administracja, oraz wszelkie biura ogłoszeń miejscowe i zagraniczne. — Prenumeratorowie roczni otrzymują co rok 

bezpłatnie, jako premiwm, nowy Kalendarz illustronany wszechstronnie informujący, obszerny i obfity w treść interesującą.
Redakcja i Administracja Tygodnika Narodowego we Lwowie, ulica Kraszewskiego l. 23.

Tygodnik Narodowy znajduje się pod kierunkiem Komitetu wydawniczego i redakcyjnego.

Bezpłatna premja!
Dotychczasowi prenumeratorowie, 

którzy nadeślą wprost do Administracji 
prenumeratę półroczną: 4 zł, na »Ty­
godnik Narodowy« otrzymają natych­
miast obszerny, illustrowany, z wszech­
stronnym działem informacyjnym: Ka­
lendarz na rok 1900 p. t. Lwo- 
wianka bezpłatnie i franco, prenume­
ratę najdogodniej przesełać przekazem 
pocztowym do: Administracji „ Tygod­
nika Narodowego11 we Lwowie, ulica 
Kraszewskiego 23.

Kwartał się kończy, 
a po otrzymaniu 12 numerów przypominamy 
ponownie odesłanie przypadającej prenumeraty. 
Prosimy nie zmuszać administracji do upo­
minania się o należytość osobnemi kartami 
korespondencyjnemi i ostatecznie prosimy nie 
wyrządzać krzywdy wydawnictwu, które ma 
prawo i powinno liczyć na obywatelskie po­
parcie.

<£ata miłościwe.
Bullą Proper antę de ewitum, ogłosił pa­

pież Leon XIII. na rok przyszły jubileusz ko­
ścielny, czyli »rok miłościwy«.

Słowo jubileusz pochodzi od hebrajskiego 
»jobal«, oznaczającego róg barani. Z rogów 
tych wyrabiano mianowicie trąby, służące do 
zapowiadania uroczystości. U starych izraelitów 
przypadał jubileusz co 50 lat i obchodzono go 
według zakonu mojżeszowego aktem miłości 
bliźniego. Rzymianie znali również »rok miło­
ściwy« i obchodzili go niezwykłemi igrzyskami, 
oraz obrzędami religijnymi, lecz rok ten pona­
wiał się u nich tylko co lat sto.

Świat chrześciański nie znał w pierwszym 
tysiąciu lat swego istnienia jubileuszu, pierwszy 
bowiem »rok miłościwy«, o jakim pozostały pa­
miątki i podania piśmienne, obchodził kościół 
w Rzymie dopiero w r. 1300.

Około Bożego Narodzenia r. 1299 i Nowe­
go Roku, zaczęli mianowicie wówczas napływać 

do Rzymu ze wszech stron pąt­
nicy, opowiadający sobie o udzie­
laniu w tym roku nadzwyczajnych 
odpustów. Chociaż w archiwum 
papieskiem nie znaleziono co do 
tego żadnych wskazówek, obwieś­
cił jednakowoż papież Bonifacy 
VIII., po zasiągnięciu rady kardy­
nałów, iż wszyscy, którzy po 
przyjęciu Sakramentów św. zwie­
dzą po 30 razy, jeżeli są rzy­
mianami, po 15 zaś, jeżeli zdała 
przybyli, bazylikę św. Piotra i 
Pawła, dostąpią najzupełniejszego 
odpustu przywiązanych do pokuty 
kar. Napływ pątników trwał bez 
przerwy cały rok; liczba ich do­
szła do 200,000. Liczba ta świad­
czy o żarliwej pobożności ówcze­
snych chrześcian, mianowicie, 
jeżeli się zważy, iż odbywano 
pielgrzymki te pieszo, bez znajo­
mości języka ludności, przez 
której kraj przechodzono, że nie­
rzadko srożyły się w tych kra­
jach wojny, lub morowe powie­
trze, a drogi zalegali rozbójnicy, 
czyhający na mienie i żyeie pąt­
ników. Wszystkie te przykrości 
nikły atoli na wspomnienie Rzy­
mu, na którego widok zalewali 
się pątnicy łzami, padali sobie 
wzajemnie w objęcia i całowałi 
ziemię. Choć upadali ze znużenia, 
nie spoczęli, dopóki nie oddali 
hołdu księciu apostołów, wcho­
dząc na kolanach po’ 21 sto­
pniach schodów, prowadzących do 
kolumnady świątyni św. Piotra.

Pierwszy ów jubileusz uwiecznił z polece­
nia papierza malarz Gietto obrazem w bazylice 
Laterańskiej, a nadto ulano na pamiątkę 
uroczystości, nowe dzwony spiżowe dla bazyliki 
św. Piotra.

Wiek czternasty sprowadził na kościół 
wielkie nieszczęścia: niewolę papieża w Awi- 
nionie i wynikłe stąd rozdwojenie kościoła. Na 
domiar złego, grasowała wtedy w Europie dzie­
siątkująca ludzi morowa zaraza. Pod wpływem 
klęsk miękły umysły i skłaniały się ku poku­
cie. Rzymianie wysłali do Awinionu posłów, 
z prośbą o urządzenie jubileuszów co 50 lat, 
na co się papież Klemens VI zgodził, kładąc 
pielgrzymom obowiązek zwiedzania, prócz bazy­
liki św. Piotra i Pawła, jeszcze i świątyni św. 
Jana Laterańskiego. Na ogłoszony jubileusz 
przybyło tylu pielgrzymów, że powstała obawa

Ś. p. Franciszek Smolka.
Patrz wspomnienie pośmiertne pod tym samym tytułem w N. 11.

o ich wyżywienie: z uwagi na to obniżył pa­
pież dni pielgrzymki dla miejscowych z 15 na 
8 dni, a dla przybyszów nawet tylko na dzień 
jeden.

Jeden z następnych papieży, Urban VI., po­
stanowił odprawianie jubileuszów co 33 lat, a to 
na pamiątkę życia Pana Jezusa na ziemi, Mar­
cin V. obwieścił też w myśl tego postanowie­
nia jubileusz na rok 1413, lecz przybyło nań 
tak mało pielgrzymów, że wrócono znów do 
okresu 50-letniego, który potem na 25-letni za­
mieniono.

Jubileusz, który się odbył w roku 1450, 
upamiętnił się w historji jubileuszów, najpierw 
nie zwykłą i niewidzianą dotychczas liczbą pąt­
ników, a powtóre nieszczęściem, jakie się wy­
darzyło na moście angielskim. Jednemu z jeźdź­
ców spłoszył się muł, skutkiem czego powstał 
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popłoch i załamała się poręcz u mostu. Prze­
szło 200 ludzi wpadło do rzeki i znalazło 
śmierć w jej nurtach.

Jubileusz r. 1500 odprawiono otworzeniem 
po raz pierwszy bramy świętej, lub złotej. 
Cztery bazyliki rzymskie: św. Piotra, Pawła, 
Jana Laterańskiego i Panny Marji (Santa Ma­
ria maggiore) są mianowicie świątyniami o pię­
ciu nawach i tyluż bramach. Piąta brama jest 
u wszystkich tych świątyń zamurowana i ot­
wiera się tylko w »roku miłościwym«. Rytuał 
wraz z modlitwami, ułożył z polecenia, papieża 
mistrz ceremonji Burkhard ze Strasburga.

W wigilią Bożego Narodzenia, udał się pa­
pież Aleksander VI. w otoczeniu kardynałów 
i wyższych prałatów w potrójnej koronie na 
głowie i z grubo pozłacaną gromnicą w ręce, 
w uroczystej proceji do Watykanu do świątyni 
św. Piotra. Przybywszy na miejsce, odesłał 
trzech kardynałów z poleceniem otworzenia 
w jego imieniu bram u trzech pozostałych świą­
tyń, sam zaś, po odśpiewaniu przez śpiewaków 
swojej kapeli psalmu Jubilate Deo omnis terra, 
przystąpił do bramy i po trzykroć uderzył sre­
brnym młoteczkiem w mur, który stojący na 
pogotowiu murarze rozebrali; poczem procesja 
odmurowaną bramą weszła do kościoła.

Ceremonja zamknięcia »roku miłościwego« 
jest następująca: Do świątyni wchodzi przez 
bramę procesja z papieżem na czele, przy 
śpiewie hymnów i psalmów. W świątyni, po­
święciwszy rozrobione wapno i cegły, przepa­
suje się białą przepaską papież i rzuca na 
próg po trzykroć srebrną kielnią wąpno, na 
które, po wciśnięciu kilku srebrnych i złotych 
monet, kładzie wśród odmawiania modlitw 
pierwszą cegłę. Za jego przykładem idzie wiel­
ki penitencjarz, oraz spowiednicy od św. Pio­
tra, poczem murarze drzwi zamurowują. Udzie­
lenie z loży kościoła błogosławieństwa kończy 
jubileusz.

Niezwykłe rozmiary miał jubileusz w roku 
1578 za papierza Grzegorza XIII. Jubileusz od­
był się bardzo uroczyście i przy udziale wiel­
kiej liczby pątników, jakiego już dawno w Rzy­
mie nie widziano. Dobrym przykładem przy­
świecał sam papież; w szatach pokutniczych 
zwiedzał często cztery bazyliki, a choć już 80 
lal liczył, na klęczkach wchodził po schodach 
świętych.

Kronika niedzielna.
(Pierwszy śnieg! Rozmyślania na ten temat. 
Orły Napoleona. 29 listopada. 1863 rok. 
Co nam przynosi? Skarbonki z napisem: „Pier­

wszy śnieg“. Najpiękniejszy pomnik).
Pierwszy śnieg !
Kiedy spoglądam na te białe płatki, po­

krywające lasy i pola, chaty i pałace, ulice 
małych i wielkich miast — smutne uczucie 
ogarnia duszę. Ten biały zwiastun cicho, ła­
godnie niosący radość bogaczom, niedolę 
ubogim — wywołuje wiele, bardzo wiele 
wspomnień...

Wszakże to wśród pól, pokrytych śnie­
giem, szli nasi za orłami Napoleona aż do 
Moskwy i biały całun śniegu pokrył wszyst­
kie nadzieje narodu...

Wszakże to w noc belwederską, kiedy 
serce Polski wydało okrzyk bronienia do 
ostatniej kropli krwi swobód naszych — 
biała szata śniegu pokryła ziemię naszą...

I znowu po latach wielu, pola Sybiru 
bielały śniegiem, kiedy najmłodsze pokolenie 
szło skute kajdanami do kopalni nerczyń- 
skich.

Wszakże to, wszystkie nadzieje — łzy 
matek, ojców, braci i sióstr te białe, nie­
winne płatki śniegu — pokryły.

Pobożność tego starca i gorliwość w słu­
żbie bożej pątników, w podziw wprawiała li­
cznych z ciekawości do Rzymu przybyłych 
protestantów, z których się dużo nawróciło.

Następne jubileusze odbyły się w latach 
1600, 1625 i 1675.

Jubileusz w roku 1700 otworzył w imie­
niu schorzałego i podeszłego w latach papieża 
Inocentego XII. kardynał de la Tour. Przy ce­
remonii tej była królowa wdowa Kazimira, mał­
żonka naszego króla Jana Sobieskiego, która 
z swoimi dwoma synami Aleksandrem i Kon­
stantym cały rok bawiła w Rzymie.

Po Inocentym XII. zasiadł na stolicy Pio- 
trowej Klemens XI. Urządzony przezeń »rok mi­
łościwy« wypad! bardzo skromnie. Za przykła­
dem kilku swoich poprzedników, rozciągnął Kle­
mens XI. jubileusz po upływie roku na cały 
świat katolicki, żeby umożebnić dostąpienie 
łask i odpustu »roku miłościwego« tym, którzy 
do Rzymu przybyć nie mogli.

Jubileusz roku 1725 odprawił papież Be­
nedykt XIII, a roku 1750 Benedykt XIV.

»Lato miłościwe« na rok 1775 zapowiedział 
wprawdzie Klemens XIV., lecz nie doczekał się 
tegoż, bo umarł 22 września r. 1774. Dopiero 
w lutym przyszłego roku wybrano papieżem 
Piusa VI, który 25 lutego otworzył bramę 
świętą. Pątników atoli przybyło do Rzymu tak 
mało, jak jeszcze nigdy dotychczas. Dawna gor­
liwość religijna ustąpiła miejsca racjonalizmowi 
i niewierze, wyszłym z Francji i rozlewającym 
się szerokim strumieniem po Europie.

Jubileusz zapowiedziany na r. 1800 nie 
przyszedł zupełnie do skutku, z powodu niepo­
myślnych wówczas stosunków politycznych; to 
samo było z jubileuszami przypadającymi na 
lata 1850 i 1875.

Ostatni jubileusz odbył się za Leona XII., 
w roku 1825 jubileusz zatem zapowiedzianyna 
rok przyszły, jest pierwszym od lat siedmdzie- 
sięciu pięciu.

Przebojem.
Powieść amerykańska

L. Lesława.
(Ciąg dalszy. Patrz nr. 11)

Szedł górską, stromą drożyną, wzno­
szącą się nad parowem — ani wózek, ani

Czasem tylko na polach sybirskich wi­
dziano — ręce wniesione ku Bogu — sine, 
martwe, z ust konających słyszano modlitwy : 
Boże, miej miłosierdzie nad nami!...

Wśród tego białego śniegu, odpokuto­
waliśmy tak wiele — tak wiele!

Na głowy naszych matek, te białe płatki 
śniegu przynosiły wieści straszliwe. Ostatnich, 
jedynych synów składały ojczyźnie w ofie­
rze. Ileż to razy przez jedną noc, niewysło- 
wiona rozpacz białym śniegiem srebrzyła ich 
skronie. Taki śnieg — to pierwszy zwia­
stun śmierci — więc tylko smutek nam przy­
nosi.

O nie!
Na białym, iskrzącym jego dywanie, 

mkną sanki, szlichtady ! kuligi 1
Tam przez oświetlone okna widzę, jak 

w tańcu wirowym panny, kawalerowie, mę­
żatki, wdowy, studenci, rozpromienieni bawią 
się... Wenty, bale, rauty, pikniki, przesuwają 
się pzed oczyma mojemi. Wszyscy jedzą, 
pija, tańczą, ciągną losy o grosz zebrany, 
oddają — wiecie komu? Najczęściej tak zwa­
nym »pańskim dziadom«, uprzywilejowanej 
klasie »niby ubogich«, zarejestrowanym sto­
warzyszeniom golców z nieograniczoną po- 
reka.« i> 

koń nie byłby przejechał tamtędy; wązka 
drużyna kamienista, podobną byłą raczej 
do ścieżki powstałej przypadkowo — żadnych 
na niej śladów zwiastujących, iż ludzie, tam« 
tędy przechodzili nie było. Piął się Piotr 
pod górę mozolnie, niosąc na plecach tłu- 
moczek, a pot kroplisty spływał mu z czoła — 
za nim posępował Barabasz, objuczony rów­
nież, z wywieszonym językiem. . Piotr ujrzał 
nagle nad sobą królewskiego orła, niosącego 
w szponach jagnię, beczące przeraźliwie; chcąc 
je ocalić, chwycił za strzelbę, złożył się — 
padł strzał — orzeł uleciał chybiony. Ponie­
waż Piotr strzelając — mniej baczył na stro­
mą ścieżkę — potknął się — trącony kolbą, 
a upadłszy stoczył się w dół. Pies skoczył 
za nim. Pęd z góry osłabiły krzaki, rosnące 
po drodze — mimo to, podrapał się Piotr 
i pokaleczył dotkliwie, co spowodowało 
omdlenie, z którego go ledwie Barabasz liżąc 
rany, do przytomności przyprowadził; —• 
powlókł się Piotr do źródła, tryskającego 
z góry, obmył rany i opatrzył, a potem 
siadając, wydobył igłę i nici i przyprowadził 
strój potargany do porządku.

Rany, oprócz jednej głębokiej na czole, 
nie były niebezpieczne, ale za to dotkliwe 
i bolące.

— Trzeba dać za wygrane — pomyślał —- 
i w jakiej osadzie przywieźć poturbowane 
członki do porządku.

Barabasz zdawał się z tern postanowie­
niem zgadzać, nie jednak zupełnie, gdyż choć 
patrzył na Piotra życzliwie —• nie mniej 
przeto, zgjąwszy się w kabłąk — drapał się 
za uchem.

Nadeszła kobieta, zbierająca chrust i ja-

— Czy daleko ztąddo mieszkań, madame?
— Nie mister, będzie staja 1
— A którędy mi iść wypada ?
— Niech pan idzie za słońcem.
Odpocząwszy, Piotr puścił się w drogę, 

szedł pomału i mozolnie —■ może być, że 
nie bardzo na rzut cienia zważał i zboczył 
z właściwego kierunku, gdyż droga była u- 
ciążliwa, a staja trwała już przeszło godzinę. 
Wygramolił się z wielką biedą na wzgórze, 
zkąd się widok odsłaniał. Ujrzał w oddali 
farmę ogrodzoną, park i gaje, między ktć-

Niechże się bawią — w pierwszy śnieg — 
poją radością, ale niech ta ich radość wy- 
froteruje na lśniących posadzkach, chleb dla 
nędzarzy, chleb dla wstydzących się żebrać, 
chleb dla biednych dzieci — a jest ich bar­
dzo wiele — niech w każdym domu bawiące 
się dziewice i młodzieńce, panie i panowie 
rzucają grosz do skarbonki z napisem: 
»Pierwszy śnieg«.

Patrzcie, miłosierdzie idzie wśród śniegu, 
wyciąga dłonie do was wołając: »Litości 1 li­
tości !«

A kiedy lud ubogi, nędzarze i dzieci 
biednych, rąk wyciągać nie będą ku obo­
jętnym, zimnym sercom — kiedy poj mierny, 
że w szczęściu drugich są wszyskich cele, 
będziemy silni, poczniemy zbierać olbrzymie 
kamienie z gór naszych, złożymy silnemi rę­
kami pomnik, sterczący dumnie, ponad War­
szawą, Wilno i Gniezno z napisem

Poległym za naszą wolność, na polach 
śniegiem pokrytych 1800—1900.

Będzie to najpiękniejszy pomnik, bo, 
ręką miłosierdzia — wykuty !

Wicek. 
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rym i toczyła się wazka wstęga rzeczki — 
ujrzał osadę ludzką i przystań, siły go jednak 
opuściły — zapadł w powtórne omdlenie. 
Napróżno trącał go Barabasz, napróżno lizał 
otwartą ranę, gdyż chustka się zsunęła, na- 
próżno usiłował przyprowadzić Piotra do 
życia — Piotr się nie ruszał. Poczciwe psi- 
sko zaczęło skomleć i biegać w około, widać 
było po niem niepokój i bezradność, po 
chwili jednak uległ instynktowi — opuścił 
Piotra, kierując się ku ludzkim mieszkaniom.

Do miejsca, gdzie leżał Piotr, farma zwró­
cona była tyłem ; z farmy prowadziła furtka 
na kwieciste błonie i do gaiku przeciętego 
rzeczułką o przejrzystej wodzie, dnie pias- 
czystem, okolona bujną roślinnością. Rzeczułka 
ta przepływała w dalszym biegu przez park 
farmy.

Po parku przechadzało się dwoje dziew­
cząt w wieku 16, lub 17 lat i szczebiotało 
wesoło, zrywając kwiaty i listki, lub goniąc 
się wzajemnie; były ubrane skromnie, lecz 
wykwintnie; z pod szerokich słomkowych 
kapeluszy, wyglądały u jednej bujne czarne, 
u drugiej płowe włosy. Szatynka miała twarz 
bladą, ładną, o energicznych rysach, blon­
dynka głębokie szafirowe oczy, świeżą 
cerę i łagodne, harmonijne kształty, o nieo­
pisanym, czarującym wdzięku. Były to pan­
ny z lepszego stanu, co można było poznać 
po obejściu i wykwintnej mowie, liczącej się 
z wyraźeniawi.

Dziewczęta wzięły się pod ręce, roz­
mawiając :

— I cóż Olgo — rzekła szatynka — 
jak przyjmiemy dzisiaj naszych gentelmanów?

— Jak zwykle, Marto — ja, jako gości 
grzecznie, ty obojętnie.

— Nie powinno się być z mężczyznami 
zanadto grzeczną — powiedzi-ła Marta.

— Cóż z tego, kiedy taką niedobrą, jak 
ty, być nie potrafię — odpowiedziała Olga.

— Mężczyźni sobie z tego nie wiele 
robią — mówiła dalej Marta. — Naprzykład: 
mój Stenbek już zupełnie złagodniał, oswo­
iłam go zupełnie — tylko twój Greenhill 
nie zdaje się być szczęśliwym, zbyt mało 
okazujesz mu względów.

— Nie mogę mu ich okazywać, bo go 
wcale nie kocham.

— Ależ moja Olgo, jesteś zbyt dziecinną, 
taka świetna partja, tak wielkie obszary do 
niego należą — wart przynajmniej pięć 
Stenbeków — cenią go na ośmset tysięcy 
dolarów.

— Co mi po majątku, Marto, o boga­
ctwo mi nie chodzi, a matka moja nie bardzo 
go lubi, choć mi wolną wolę zostawia.

— No, to prawda, że on trochę łysy, 
nos ma czerwony, w rozmowie powolny i 
flegmatyczny, ale co się mnie tyczy, żadna 
amerykanka takiej partji nie odrzuci — do­
dała Marta.

— Weź więc go sobie!
— Wzięłabym dawno, gdyby w twoje 

niebieskie nie zapatrzył się oczy!...
— A Stenbek — pytała Olga ?
— Trzymam go w odwodzie — jeżeli 

się lepszy nie trafi — pójdę za niego — 
prawiła Marta, a pochwili dodała: — Namyśl 
się i idź za Greenhilla. Offenburgowi dałaś 
po raz drugi kosza, a on ma i układ i zna­
lezienie się, na jakie nasze jankiesy się nie- 
zdobędą — matka twoja była za nim. — 
Nie można przebierać, jak w ulęgałkach, 
zostaniesz na lodzie...

— Jeżeli kogo pokocham — pójdę za 
niego — odrzekła Olga.

—- Namyślisz się, pójdziesz za Greenhilla.
— Za Greenhilla nie pójdę, bo go nie 

kocham...

— Dziś nie — może jutro... —
— Wątpię — niech szuka innej...
Dalszą rozmowę przerwał Barabasz, wpa­

dając niespodzianie. Dziewczęta krzyknęły 
i zaczęły uciekać, ale pies skoczył i chwy­
cił Olgę za rękę tak lekko i delikatnie, że 
zaledwie czuła dotknięcie zębów — nie mniej 
przeto krzyknęła, aż pies puścił rękę, zagra­
dzając jednak drogę do odwrotu ; Barabasz 
patrząc im w oczy, zaczął wyć i skomleć, 
a potem chwytając jedną i drugę za suknię, 
ciągnął za sobą.

— Ten pies chce czegoś, a ładne to 
psisko — rzekła Marta.

— Czego chcesz psie ? — spytała Olga. 
Pies ciągnął ją za suknię.

— Coś się stać musiało — czy pójdzie­
my za nim? — spytała Marta.

— Ja się boję — rzekła Olga.
— Pies łagodny, nie gryzie, może jego 

pan potrzebuje pomocy, pewno mu się stał 
jaki przypadek...

— Ach, to bardzo być może, nie przy­
szło mi to na myśl — rzekła Olga — 
chodźmy więc.

Pies widząc, że panie idą za nim, biegł 
naprzód, powracał, chwytał powtórnie je za 
ręce, lub suknie — jak gdyby chciał naglić 
do pospiechu. —

— Chodźmy prędzej — rzekła Olga — 
pies się niecierpliwi...

Przyspieszyły kroku — pies odbiegł, 
straciły go z oczu, wrócił jednak niebawem 
z zakrwawionym pyskiem.

— Chodźmy prędzej Marto — widocznie 
z jakimś rannym będziemy miały doczy- 
nienia...

— Mnie już tchu nie staje!
— Nie ma rady, może od naszego po­

śpiechu zawisło życie ludzkie.
Wkrótce przybyły panny na miejsce.
Na wzgórzu leżał Piotr z głową odkry­

tą, z oczyma w pół przymkniętemi — z czoła 
sączyła się krew, twarz była blada, zdawało 
się, że życie z niej uszło. Olga zdjęła chustkę 
przesiąkniętą krwią. Marta przyniosła wody, 
obmyły ranę i zabroczoną twarz opatrzyły 
i zawiązały.

— Patrz Olgo — jaki to śliczny chło­
pak, jakie ma szlachetne rysy...

— Cicho Marto — odpowiedziała zmie­
szana Olga — może nas zrozumiał, cućmy 
go raczej i przyprowadźmy do życia...

— Uważałabym go za człowieka wyż­
szego towarzystwa, gdyby podróży nie od­
bywał pieszo. .

— Może jest turystą...
Wkrótce, pod magnetycznem ciepłem 

udzielającem się od dziewcząt i od zimnej 
wody, zaczęła się twarz Piotra ożywiać, piersi 
oddychać, a serce uderzać.

— Marto — ja się boję, chodźmy ztąd — 
on zaraz wróci do przytomności.

— Nie bądź dzieckiem, nie zostawimy 
go przecież samego — gotów znów zapaść 
w omdlenie...

— Ach to prawda — rzekła Olga, my­
śląc w duchu: — Niech się dzieje wola Twoja !

Otworzył Piotr oczy.
— Barabasz — gdzie jesteśmy ?
Pies zaczął skakać, liżąc Piotra po rękach 

i twarzy — to go zupełnie przyprowadziło 
do przytomności. — Podniósł się do połowy, 
a spostrzegłszy obok siebie młode dziewczy­
ny i spotka wszy się z oczami Olgi, poczer­
wieniał i wzrok mu blaskiem niebiańskim 
zaświecił — ten sam wyraz zachwytu odbił 
się i w oczach Olgi. To też pokraśniała i 
śliczny ozdobił ją rumieniec.

— Przepraszam was piękne panie, że 
się tak niefortunnie przedstawiam — chybio­

ny strzał spowodował mój upadek z górskiej 
drożyny. Dziękuję za udzieloną mi pomoc — 
widzę, że wam życie moje zawdzięczam...

— Nie mister — odpowiedziała Marta
— ale przedewszystkiem swemu psu, który 
nas siłą tu sprowadził...

Usiłował Piotr powstać — panie mu 
pomogły; pies skakał wesoły, stawiał pou­
fale łapy paniom na ramiona, okazywał ra­
dość i uciechę. To też panie go głaskały, 
pogłaskał i Piotr mówiąc:

— Poczciwy Barabaszu!
Nie długo trwała psia uciecha, gdyż 

musiał zabrać pakunki. Marta przewiesiła 
strzelbę przez ramię, Olga wzięła mapę z ry­
sunkami.

Szedł Piotr, prowadzony przez panie 
drogą do farmy. Widząc się w tak miłem 
towarzystwie, a szczególnie uroczej Olgi, ku 
której od razu uczuł sympatję, błogosławił 
wypadek z chybionym strzałem, a serce je­
go napawała błogość i otucha.

— Matko — rzekła Olga do sześćdzie­
sięcioletniej, nadzwyczaj miłej i pogodnej 
staruszki — pochylonej jednak i pomarszczo­
nej cokolwiek — przyprowadzamy rannego 
w gościnę — spadł z wyżyny i potłukł się
— pies zaprowadził nas do niego i pozwo­

lił nam go ocalić. —
Witamy pana, mister — gość w dom, 

Bóg w dom — powiedziała staruszka, 
a widząc Piotra znużonego i ledwie trzy­
mającego się na nogach, kazała mu 
pokój przyrządzić, przygotować herbatę i 
łóżko. Wkrótce zapadł Piotr w sen ciężki, 
a choć w nocy majaczył trochę, obudził się 
rano zdrów i rzeźki — wskutek upływu 
krwi jednak, czuł się tak osłabionym, że by­
łoby niebezpiecznie puszczać się w dalszą 
podróż, postanowił zatem w gościnnej far­
mie kilka dni odpocząć.

— Jak się ta farma nazywa? — zapy­
tał Piotr starej piastunki, która mu usługiwała.

— Arwajówka.
— Arwajówka — zawołał Piotr — 

więc pani domu będzie Arwajową, może źo - 
na Tomasza?

— Mąż jej był Tomaszem.
— Miał córkę Olgę. Ta umarła, zosta­

ła wnuczka Irena. .
—■ To chyba nie ci Arwaje, ponieważ 

córka Olga żyje, a zamężna nie jest.
— To dziwne — czyście nic nie sły­

szeli o Tomaszu, szlachcicu węgierskim, któ­
ry mieszkał w okolicy Chicago ?

— Nie —- niesłyszeliśmy nic o tamtych 
Arwajach — musieli dawno z Ameryki wy­
jechać.

— Może i wyjechali, a nazwiska mogą 
być przypadkowe — odpowiedział Piotr i 
nie troszczył się tem więcej, zwłaszcza że 
nie miał powodu niewierzyć piastunce, oka­
zującej mu tyle życzliwości.

Wstał Piotr, umył się i ubrał; w in­
nym stroju wyglądał zupełnie inaczej — 
byłaby już teraz Marta nie wątpiła — że 
jest pańskiem dzieckiem. — Poszedł do pań 
podziękować za gościnę, oczekiwały go już 
ze śniadaniem. Kiedy obcych nie było, sia­
dała i piastunka do wspólnego stołu.

— Jak ci się spało mister ? — spytała 
pani domu.

— Dziękuję, łaskawa pani, bardzo 
dobrze.

— Co mister robisz w tych stronach?
— Byłem na kresach, a odkrywszy 

źródła nafty, zakupiłem dwie farmy, a teraz 
wracam do New-Yorku, ażeby wydostać pie­
niądze, zabrać przyjaciela i kopalnię nafty 
założyć. C. d. n.
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Psa nazywają najlepszym z pośród zwie­

rząt »pomocnikiem człowieka«. Do czego bo 
już poczciwego kundla nie używano ? W Anglji 
nawet zamiłowanie do psa doprowadzono do 
wysokości... nauki.

Do niedawna znany był w Anglji gatunek 
psów, używanych w kuchni do... obracania 
rożna. Rasa ta jednak dziś zwyrodniała. Wsku­
tek obracania fatalnego koła w ciągu kilku 
pokoleń i w miarę jak ciało obracającego rożen 
wyciągało się, ażeby silniej trzymać narzędzie, 
łapy przednie nietylko się skurczały, ale nadto 
się wykręciły. Zamiast biegać, jak jego bracia, 
na czterech łapach, nieszczęsny kundel wlókł 
się na czterech kikutach wyschniętych. Dopiero 
cywilizacja nowoczesna zniosła tę mękę, zastą­
piwszy ją mechanizmem zegarowym.

Obecnie znowu militaryz n chce przerobić 
psa na żołnierza. Rzecz to właściwie nie nowa. 
Płaskorzeźba wykonana w Herkulanum przed­
stawia psy, broniące fortecy. Poznać po nich, 
że zajmowały wybitne miejsce w hierarchji 
wojskowej państwa rzymskiego. Nosiły one 
zbroje i naszyjnik, opatrzony w kolce żelazne, 
przyłączone zaś były do legji. Dzięki to ich 
waleczności, król Jaremantes odzyskał swoje 
państwo. Pod Mantineą dwie falangi molosów 
towarzyszące wojsku, tebańskiemu i spartań­
skiemu, walczyły dzielnie i zawzięcie; psy 
cymbrów nie chciały się poddać i dały się zabić 
na posterunku, broniąc obozu i kobiet, które 
się tam schroniły. Później psy wojskowe prze­
stały istnieć, jako instytucja, ale tradycja o nich 
nigdy nie zaginęła całkowicie.

Głośny pies Moustache, który odbył wszy­
stkie kampanie za pierwszego cesarstwa i był 
ozdobiony orderem na polu bitwy pod Austerlitz, 
za odebranie żołnierzowi nieprzyjacielskiemu 
sztandaru pułkowego, pozostanie swego rodzaju 
bohaterem.

Byli to jednak amatorowie raczej i ocho­
tnicy, aniżeli żołnierze zaprawieni i ćwiczeni.

Niemcom^dopiero należy się chwała za rozcią- 
gnienie służby obowiązkowej i na psy. Przypomina 
to trochę napady cymbrów i teutonów, ale fakt 
jest faktem I

Doświadczenia, czynione ze »szkołą psów« 
w Gester w roku 1886 dały świetne rezultaty 
tak, że obecnie kundysy pomerańskie pomieszczone 
są w rejestrach armji pruskiej.

Jenerał francuski, Teron, poszedł za przy­
kładem niemców i na manewrach psy odzna­
czyły się niezwykle. Naturalnie, że nowi ci 
pomocnicy żołnierza, uczeni są według zasad 
tegoczesnej taktyki. Nie ćwiczą ich w tym celu, 
żeby się biły na wzór psów cymbryjskich, albo 
żeby odbierały sztandary, ale się muszą zado- 
wolnić skromniejszą rolą.

Stoją obok placówki wysuniętej naprzód 
i dają znać o zbliżającem się niebezpieczństwie, 
tropią też w lasach, lub w fosach, czy niema 
gdzie ukrytego wroga, a wreszcie biegają z de­
peszami.

Do wyuczenia się tych czynności, nie po­
trzeba bynajmniej pierwszorzędnych zdolności. 
Pies łatwo się uczy rozpoznawać wroga od 
swojego. Podczas kampanji tuniskiej, umiał 
zawsze odróżnić turkosa od zbuntowaoego 
krajowca, a na ostatnich manewrach psy prze­
nosiły depesze z zadziwiającą szybkością. 
W zamian za to, trudno im wszczepić krew 
zimną i rozsądek.

Na odległość trzystu metrów pies zwęszy 
wroga podkradającego się na czworakach, ale 
jeżeli zaszczeka, wszystko jest stracone, bo 
ostrzeżony uprzedzi swoich. Trzeba więc prze- 
dewszystkiem wprawiać psa wojskowego do 
milczenia. O zbliżeniu się nieprzyjaciela, po­
winien dawać znać podnoszeniem ogona, albo 

skrzywieniem górnej wargi, lub innymi znakami 
niemymi. Skoro zaś rozumie, że jego zadaniem 
jest nie szczekać, powiedzieć można, że osią­
gnął szczyt doskonałości psiego rozumu.

Jaka rasa nadaje się najbardziej do tych 
posług wojskowych, kwestja to jeszcze nie 
rozstrzygnięta.

Austrjacy używają psa dalmackiego, włosi 
małego jamnika, używanego na lisa, niemcom 
zdaje się wystarczać kundys pomerański.

Francuski sztab jeneralny nie wie jeszcze 
jak postąpić. Zdawałoby się, że kundel byłby 
najstosowniejszy, bo uczy się łatwo sztuk wszel­
kich, atoli nie posiada odpowiednich sil fizycz­
nych, a oprócz tego, nie odznacza się węchem 
i słuchem wybornym, ani nie jest w możności 
szybko odnosić depesz.

Wyżełby był wyborny do zbadania terenu, 
lecz znowu nie pojmuje karności. Anglicy od­
dają pierwszeństwo psom pastuszym, które 
i węch mają znakomity i inteligencję i świa­
domość swej odpowiedzialności.

Pies ten jest typem najdoskonalszym psa 
rozsądnego, Nic go nije odwróci od obowiązku, 
podczas pilnowania trzody, nie spuszcza jej ani 
na chwilę z oka i nie pozwala przechodzić na 
pastwisko obce.

Z tego materjału, anglicy niezawodnie 
wytworzą osobną rasę psów »od wojny«. Wów­
czas też zapewne, armja trój królestwa nada 
psom i odpowiednie umudurowanie.

Echa zamiejscowe.
Stanisławów.
Tutejsza szkoła wydziałowa żeńska, im. 

król. Jadwigi, urządziła celem uczczenia roczni­
cy zgonu wieszcza naszego Adama, uroczysty 
wieczorek wokalno-deklamacyjny, który wypadł 
świetnie.

Ku uczczeniu Najprzew. ks. biskupa An­
drzeja Szeptyckiego, odbył się w poniedziałek 
dnia 11 b. m. w wigilję św. Andrzeja, staraniem 
tut. ruskich narodowych Towarzystw, uroczysty 
wieczór w sali Towarzystwa im. Moniuszki.

W sobotę dnia 9 grudnia b. r., odbyło 
się w lokalnościach klubu towarzyskiego, na cel 
dobroczynny inauguracyjne przedstawienie ama­
torskie, które stanie się dla amatorów zachętą 
do dalszej pracy, ku rozbudzeniu życia umysło­
wego i ożywienia stosunków towarzyskich. Ode­
grano trzy jednoaktowe komedyjki: Tajemnica 
Dobrzańskiego, Świeczka zgasła Aleks, hr. 
Fredry i Pupil pupila Abrahamowicza, Kome­
dyjka Świeczka zgasła była opracowana przez 
amatorów bardzo starannie i odegrana znako­
micie. Doskonała gra panny Eug. Bor. (Jadwi­
ga), wyborna dykcja, pewne ruchy i swoboda, 
świadczą o niepospolitym talencie dramatycz­
nym. Znakomitym partnerem był Dr. S., który 
z werwą i humorem oddał bardzo trudną rolę 
Władysława. Komedyjka Tajemnica, kierowana 
zręczną ręką reżysera, udała się doskonale. Na­
der korzystnie wywiązały się z podjętego na 
się zadania panie: R i F., z panów celował 
p. B., z powodzeniem sekundował Dr. J. W 
komedyjce Pupil pupila, role były świetnie ob­
sadzone i wyśmienicie oddane. Na pierwszy 
plan wysunęła się panna Ko., która oddała ro­
lę Eufrozyny z elegancją i ze zrozumieniem 
rzeczy. Powabnie wyglądała panna S. B. w 
roli Elżbiety. Artystycznie wywiązali się z pó- 
wierzonych im ról pp. Bir. i Ep. Mniejsze role, 
jak Narcyza (p. Dr. J.) i pokojówki (pna F.) 
oddane zostały wcale dobrze. P. E. swoim mo­
nologiem zachwycił publiczność, która hucznie 
go oklaskiwała. Reżyserja sztuk była bardzo 
staranna. Publiczność licznie zgromadzona, ba­
wiła się doskonale. (Sżó.)

Z Tarnowa piszą :
Wieczorek listopadowy, urządzony przez 

Tow. gimn. „Sokół“, aczkolwiek jak wszystkie 
wieczorki o zabarwieniu narodowem, nie dopisał 
pod względem kasowym, jednak wykonanie jego 
bardzo dodatnie wywołało wrażenie. Słowo 
wstępne wypowiedział prof. Doleźan, a cały prawie 
program wypełniły same nowości. Po raz pierw­
szy widzieliśmy na scenie niedawno zawiązany 
chór »Sokoła«, który bardzo poprawnie odśpiewał 
kilka utworów, a Signiego kujawiak: „Od dworu 
do dworu“, gromki zyskał aplauz. Pięknie, jak 
zawsze, grał p. Kosteleeki, a choć jak zwykle 
niedopisało światło, jednak nie żałował kto pozostał 
mimo ciemności, gdyż usłyszał bardzo pięknie 
odśpiewany utwór Bonoldiego: „Stary Kapral“ 
i Hilla: »Serduszka z nad Wisły«, jakoteż wiersz 
p. Walerji Szalay, wygłoszony przez p. Mikul­
skiego.

Koncert kompozytorski Fryderyka Chopina, 
urządzony staraniem »Kółka przyjaciół muzyki«, 
ku uczeniu 5O-letniej rocznicy skonu nieśmier­
telnej pamięci mistrza, zgromadził w sali ka­
synowej dość liczną i doborową publiczność.

Z Kołomyi donoszą:
Uroczystość listopadowa, którą u nas ob­

chodzono w dniu 2. grudnia b. r., wypadła — 
jak się tego spodziewać należało, pod każdym 
względem doskonale. Słowo wstępne, wypowie­
dziane przez prof. p. Siwaka, wprowadziło do 
sali od razu nastrój poważny i rzewny, który 
utrzymał się w audytorjum bardzo licznie ze- 
branem przez cały wieczór. Z bogatego progra­
mu wieczorku, wykonanego siłami amatorskiemi 
wogóle bardzo dobrze, należy podnieść dekla­
macją p. Sidoro wieża, prezesa Towarzystwa 
muzycznego, którego też główną jest zasługą, 
że Kołomyja i w tym roku obchodziła, jak 
przystało, rocznicę listopadową. Prześliczna gra 
na skrzypcach p. Dra H. była i tym razem 
przyciągającym punktem programu. Wogóle, wie­
czorek uważać można za bardzo udały.

Dyrektorem miejskiej gazowni zamianowano 
p. inżyniera Kazimierza Haczewskiego. Wybór 
ten, ze wszech miar uważać można za szczę­
śliwy.

Z Poznania piszą:
Odczyt p. Jana Kasprowicza ze Lwowa, 

bawiącego chwilowo w naszem mieście, o »Sło­
wackim i nowszych prądach w literaturze pol­
skiej«, zgromadził bardzo liczną publiczność. 
Odczyt treściwy, pełen głębokich myśli i ory­
ginalnych poglądów na współczesną literaturę 
polską, podobał się bardzo. P. Kasprowicz, 
uproszany przez wielbicieli swego talentu wy­
powiedział drugi odczyt, na temat »Ze stosunków 
społecznych Galicji.“ Ze względu na treść swoją, 
odczyt budził wielkie zaciekawienie.

P. Wanda Siemaszkowa, znakomita arty­
stka teatru krakowskiego, przybyła tu na goś­
cinne wstępy. Między innemi sztukami, wystą­
piła w Urzędowej żonie, oraz w Buncie Sa­
perskiego Jana Kasprowicza, na którem to 
przedstawieniu, był obecny sam autor.

Milwaukee (Ameryka). Polacy tutejsi sta­
rają się, aby park, położony przy Lincoln Ave., 
otrzymał nazwę Kościuszko. Nie ma wątpli­
wości, że życzenia rodaków naszych będą 
uwzględnione, gdyż zarząd miasta stoi po stronie 
polaków. Pani Helena Modrzejewska, znana 
artystka dramatyczna w starem kroju, wystę­
puje z wielkiem powodzeniem w naszem mieś­
cie, w teatrze Dawidsona. Sławna artystka gra 
naturalnie po angielsku. P. Modrzejewska wy­
stępowała również w Chicago, w teatrze Grand 
Opera House. Polacy uczęszczają ogromnie 
licznie na te przedstawienia.
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WESOŁY KURJEREK.
Z vł11O3T.

— To ei panie raj!.. djabli wiedzą, gdzie lepiej, 
czy u socjalistów, czy u konserwatystów ? I tu bryndza, 
i tam bryndza... Człek nie wie, gdzie się ze swo- 
jemi przekonaniami przytulić... A to ci panie raj!...

prześliczna historja.
Monolog

Józefa Zejdowskiego.
wypowiedziany na koncercie studenckim we Lwowie.

Na pewnem zebraniu, gdzie się zna­
lazłem przypadkowo, było kilku cudzo­
ziemców; rozmawiano o literaturze. Jakiś 
francuz, wychwalał swoich autorów, twier­
dząc, że genjuszami literatury całego świata 
są tylko Hugo, Dumas, Sardou, Daudet.

Niemiec potępiał wszystkich pisarzy, 
starając się dowieść, że Szylier i Goete 
zaćmili potęgi innych narodów. Anglik na­
turalnie wychwalał swego Walter-Scotta, 
Byrona, Szekspira i wielu innych. Wtedy, 
nie mogłem się pohamować, przerwałem 
ich dowodzenia mówiąc, że przecież i my 
mieliśmy i dotąd posiadamy ludzi znako­
mitych, pisarzy i autorów głośnych, w ca­
łym świecie naukowym, n. p. Mickiewicz, 
Słowacki, Sienkiewicz, no — i jeszcze je­
dnego.... Tem to właśnie napisał pewną 
wspaniałą historję, którą, jeśli państwo po- 
zwolicie, ja wam opowiem.

Romans ten, dzieje się w wielkim 
parku w Japonji, w ogrodzie pełnym zie­
loności, w parku prześlicznym i dużym. 
W tym wielkim ogrodzie przechadza się 
żółta panienka, dziewica cudna, ładna, któ­
ra ma białą sukienkę. Otóż, młoda dziewi- 
wica, która ma białą sukienkę biega z gra­
cją za... za... za... no, jakże się to nazywa 
to stworzenie?

No, takie stworzenie, co to siada na 
kwiatkach, kładzie w nie pyszczek, a po­
tem leci dalej ? Ma skrzydła... (p. ch.). 
Aha! to motyl! Tak, tak motyl... ona bie­
gła za motylem, a za nią leciał jakiś mło­
dzieniec, który spoglądał na nią ż wielką 

miłością... to był narzeczony tej panienki. 
A ta panienka, to była jego narzeczona. 
W tem, ta dziewica, kiedy biegła, wpadła 
w takie... (poprawia sig) w taką.. nie, w 
takie naczynie pełne wody, no wiecie pań­
stwo, takie naczynie, co się często znajduje 
w ogrodach, a w wodzie są małe rybki 
(p. cli.) Aha! to basen, tak, tak, biegła 
za... no jakże tam, a... za motylem i wpa­
dła do basenu! Ale ten młody człowiek, 
jak zobaczył takie straszne nieszczęście, 
czemprędzej wskoczył za ładną panienką, 
a potem... oboje umarli... jakież to okro­
pne zdarzenie.

Jakże państwu podobała się ta prześli­
czna historja ? Czy nie piękna ? To ja ją 
napisałem...

K0B1ETAJZ0R0WA.
Barwna, jak motyl, wonna, niby róża.
Strojna, wesoła — ósmy cud wcielony !
Jasnego czoła nic jej nie zachmurza,
Więc gdy pochlebstwa słyszy z każdej strony, 
Zwątpieniem serce ranić jej nie kaźcie,

Boć ma... szesnaście.

Zna troszkę życie, nawet z uciech czary, 
Nie jeden słodki haust już połknęła, 
Rada, gdy widzi u nóg swych ofiary, 
A gdy posiądzie to, czego pragnęła, 
Wnet więcej żąda jej dusza niewieścia, 

Boć ma... dwadzieścia.

W zamglonem oku jasny płomień błyska, 
Mimo znużenia w ruchach i na twarzy; 
Lubi, gdy się jej przyglądają z blizka, 
Lubi, bo wtedy głośno, słodko marzy 
I nieustannie zmysły swoje pieści...

Ach ma... trzydzieści.

Zapadłe lica i spieczone usta,
Już konwulsyjnie drgają tylko wargi, 
Życiowa czara, jak kopuła pusta, 
Zamiast zachwytów, jęk tylko, lub skargi, 
W wystygłej piersi, niby liść szeleści...

Ba! ma... czterdzieści.

Wszystko skończone, na świeżej mogile 
Wzniesiono pomnik piękny, marmurowy
I napisano na nim tylko tyle: 
»Tu leżą prochy kobiety wzorowej,
Co całe życie jadła, piła, spała«... 

Pięćdziesiąt miała.

Korespondencje jenerałów.
(Prawdziwa humoreska.)

I.
List angielskiego jenerała do jenerała 

boerów:
Wielce szanowny kolego!
Nie wyrażam nadziei, że list ten otrzy­

masz w dobrem zdrowiu: nie pozwala mi 
na to arcygłupia (mówiąc między nami) in­
strukcja, w którą zaopatrzyła mnie na drogę 
do Transwaalu przemądra rada wojenna. 
Panowie zasiadający za zielonymi stolikami 
utrzymują, że powinienem zniszczyć zupełnie 
nieprzyjaciela, lub co najmniej wziąć go do 
niewoli z całym Transwaalem, wszystkiemi 
kopalniami, wołami i wszystkiem —co jego 
jest. Czyż potrzebuję dodawać, za jak bar­

dzo niegodną i nieludzką uważam tę misję. 
Cieszę się, że w osobie pańskiej znalazłem 
towarzysza myśli i dla tego też proszę pana 
bardzo, nie wnioskować o moich sympatjach 
z lotu padających na was kul i granatów. 
Strzelam wbrew swemu przekonaniu.

Z szacunkiem i przyjaźnią
Jen. Plumpudding.

II.
List jenerała boerów do angielskiego 

jenerała:
Drogi lordzie Plumpudding!
Odpowiadając na pański cenny ogień 

z dnia 3 bm., wysłałem niezwłocznie kilka 
szrapnelów pod pańskim adresem. Możesz 
pan być święcie przekonany, że zamiarem 
moim nie było obrażać któregokolwiek z sza­
nownych członków pańskiego korpusu, po­
nieważ to sprzeciwiałoby się w wysokim sto­
pniu memu poczuciu delikatności. Ale jeżeli 
kto z pańskich czuje się obrażonym przez 
moje szrapnele, to proszę mnie uniewinnić, 
a równocześnie uwiadomić mię łaskawie o sta­
nie zdrowia każdego z nich. Proponuję panu 
wspólne urz dzanie wiecu naszych wojsk po 
jutrzejszej walce, abyśmy mogli zgodnie, a sta­
nowczo zaprotestować przeciw barbarzyńskiej 
wojnie.

Jenerał Istrand.

III.
List angielskiego jenerała do jenerała 

boerów.
Drogi przyjacielu !
Pańska cenna propozycja doszła mnie 

razem z jego granatem, który eksplodował 
w moim namiocie. Ta głupia wojna zabiera 
nam wiele czasu, który możnaby zużytko­
wać bardziej odpowiednio dla naszych upo­
dobań i rozrywek, niż na tę wzajemną pu­
kaninę. Co myślisz pan o tem, gdybyśmy 
tak jeden drugiemu oddali się do niewoli? 
W takim razie pański prezydent, albo mój 
londyński gabinet byliby skompromitowani. 
Po wspólnem zgromadzeniu, celem zaprotesto­
wanie przeciw wojnie, nie spodziewam się 
absolutnie niczego. Pan przecie wie bardzo 
dobrze, że wszędzie rezolucje tego rodzaju 
zostają zawsze na papierze. Pomyśl pan 
o mojej propozycji, a będziemy mogli roz­
strzygnąć losem, co byłoby najlepszym śro­
dkiem na uspokojenie umysłów i giełdy. 
Czy pan nie myśli tak samo?

Jenerał Plumpudding.
IV.

Odpowiedź jenerała boerów.
Spodziewam się, że nie weźmiesz pan 

tego za kpiny, jeżeli mu powiem, że otrzy­
małem ogromnie ostry rozkaz zwyciężenia 
armji angielskiej za wszelką cenę. Na nie­
szczęście, muszę w tym celu używać środków, 
nie licujących bynajmniej z nami obydwoma. 
Ale w każdym razie, będę to sobie za niezwykły 
uważał honor, jeżeli będę mógł przywitać 
pana w charakterze mego jeńca. Nie chcąc 
nikomu robić trudności i dążąc do takiego 
załatwienia sprawy, któreby odpowiadało prze­
konaniom nas obydwóch, proszę mi donieść 
co uważa pan za wygodniejsze: czy,- abym 
go o ile możności jak najprędzej pobił, czy 
też abym go tylko obsaczyłw celu tem łat­
wiejszego poddania się?

Gotowy do usług i nader wszystko mi­
łujący spokój.

Jenerał Istrand.
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WYBORNE

PIWO PILZNEŃSKIE 
z browaru związkowego. 

PIWO WOJNICKIE
z browaru Wgo Zygmunta Jordana, 

do nabycia na szklanki, flaszki, syfony i beczki 
z odstawą do domów lub na dworzec kolejowy.

Jeneralna Reprezentacja na Galicję 
ZEśZrzysztof Tanowicz

Telefon nr. 410. (72-4-2)
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Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami kraju 
c. k. uprzyw. Fabryk przędzalń i tkanin

FILIPA lIAASi SYNÓW
Filja we Lwowie, przy ul Jagiellońskiej 1. 3. 

poleca toyroby własne jak:
lYoUTAĆpi wszelkiego rodzaju w materjach meblowych, Dywanach Firan- 
llUłłuSbi kach białych i kremowych, Portjerach materialnych. K pach, 
Serwetach, Kołderkach flanelowych, chodnikach, Tapetach ftp. Towar do- 
borowo przedni, ceny przystępne, o ezem Szanowna P. T. Publiczność 
osobiśeie przekonać się raczy. (64-4-31
flenhliuinĆpi w Dywanach perskich, smyrneńskieh, także czysto UoUUIiWUdLI stylowanych ręcznie wiązanych (Kniiptenteppiehe) 
wyrób własny — w wielkim wyborze po stałych cenach fabrycznych Dla 
towarów wysortowanyeh i resztek, ceny do połowy zredukowane.

Illustrowane cenniki na żądanie franko wyseła się.

ULICA PIEKABS КА 3.

Jeneralna reprezentacja

Browaru Mieszczańskiego
w Pilznie.

Dla Galicji KRAKÓW,
ul. Grodzka I- 62. I. piętro. 

Telefon Nr. 205.

poleca znane ze swej dobroci 

piwo pilzneńskie.
Wszelkie zamówienia przyjmuje

p. Leon Dattner.
(58-3-2)

Handel towarów korzennych

Pinkasa Apfelgriina 
w STRYJU,

poleca wielki wybór towarów 
najlepszej jakości, po cenach 

naj przystęp niej szych.
(67-3-2)

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu

•ułI. Ta^iellorislszei (3.
(dawny lokal Banku kredytowego) 

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, 
jako to:

Uroda kamionie, parły, złoto i srebro.
(Parter w Podwórzu).

[36-4-8]

С. K. UPRZYW. GAL. AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE. I
OBWIESZCZENIE

I

Na mocy uchwały nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcjonarjuszów c. k. uprzyw. galic. 
akcyjnego Banku hipotecznego z dnia 6 grudnia b. r. powiększa się kapitał akcyjny o 1.400.000 zł. 
w. a. (2,800.000 koron) przez wydanie 7.000 nowych akcyj po 200 zł. (400 koron).

P. T. akcjonaryuszom Banku hipotecznego przysługuje prawo podniesienia na każdych 5 sztuk akcyj.
1 nowej akcji po cenie 280 zł. (560 koron) z kuponami, których pierwszy płatny 

będzie 1 stycznia 1901.
Ułamków nie uwzględnia się.
Prawo poboru można wykonać od dnia 15 grudnia 1899 do dnia 15 stycznia 1900 włą­

cznie, po upływie którego terminu prawo to stanowczo gaśnie.
P. T. akcjonarjusze, chcący korzystać z tego prawa, winni najpóźniej do 15 stycznia 1900 złożyć 

swoje akcje w kasie naszego Zakładu, celem ostemplowania i uiścić przepisaną wpłatę w kwocie 280 zł. 
(560 koron) i należytość stemplową po 2 zł. 50 ct. (5, koron) od sztuki.

Za wpłaty, poczynione przed dniem 2 stycznia, bonifikować będziemy 6°/0, natomiast za wpłaty 
późniejsze do 15 stycznia 1900 doliczać będziemy 6°/0.

P. T. akcjonarjusze mogą transakcję tę przeprowadzić także za pośrednictwem naszych Filji w Kra­
kowie, Tarnopolu i Czerniowcach.

Lwów, dnia 6 grudnia 1899.
C. k. uprzyw. gul. ukcyśny Bunk hipoteczny.

N, B. Celem ostemplowania akcji wystarczy przedłożenie płaszczyków bez arkuszy kuponowych. (71—1—1) I
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Literacki podwieczorek
Nowella Bolesławicza.

I.
Galicyjskie miasteczka, tak są do siebie 

pod każdym względem — podobne, że nie 
uważam za konieczne opisywać właściwości 
miasteczka X., w którem się stała rzecz, 
niżej wyłożona.

Bohaterem moim jest naturalnie młody, 
piękny, bardzo wykształcony pan Walery, 
który jako wzorowy urzędnik, rokował 
wielkie nadzieje.

Jak dotąd, pracował z korzyścią w sto- 
łecznem mieście i byłby do śmierci może 
pracował i awansował, gdyby nie urocza 
panna Marja, córka wielkiego dygnitarza 
pana Gromskiego.

Urocza panna, zajęła się na prawdę 
Walerym, a ponieważ Walery także zapło­
nął szalonym ogniem, przeto wywiązała się 
z tego gorąca i prawdziwa miłość.

Ale na nieszczęście, ojciec panny Marji, 
wołał mieć zięcia —- jak to mówią - pana 
całą gębą, niż jakiegoś tam urzędniczynę.

Lecz jako dygnitarz dobrze wychowa­
ny, znający się na dyplomacji, nie czynił 
żadnych wyrzutów córce, Walerego nie wy­
pychał za drzwi, tylko spokojnie, cicho i 
taktownie, udał się do kogo należało z proś­
bą, aby pana Walerego przeniesiono urzę- 
downie do jakiejś zapadłej mieściny i tak 
długo tam go zatrzymali, dopókiby mu 
miłość nie wywietrzała z głowy.

Naturalnie, życzeniu dygnitarza natych­
miast stało się zadość i pan Walery oszo­
łomiony, przerażony i boleśnie rozczarowany, 
znalazł się w miasteczku X.

Przełożonym jego był tutaj pan Tu- 
zinkowski.

Pan Tuzinkowski miał żonę, uchodzącą 
za uczoną kobietę i córkę pannę Zofję, 
która w cichości wzdychała do p. Aleksan­
dra, młodego dziedzica sąsiedniej wioski, 
dobrze zagospodarowanej.

Otóż, przedstawiwszy główne osoby 
działające i opisawszy, co uważałem za ko­
nieczne, przystępuję teraz do skreślenia 
drugiego rozdziału.

II.
W małym ogródku, przylegającym do 

dworku państwa Tuzinkowskich, widzimy 
szanownych małżonków, zajętych ważną 
rozmową.

Ona zdawała się być przejętą tem, co 
mówiła, on zaś okazywał rozczulenie i po- 
dziwienie.

— Jakby nam z nieba spadł ten Wa­
lery — rzekła pani Tuzinkowska — Zosia 
trochę się rozrywa, nie nudzi się, nie pła­
cze i już tak nie wzdycha.

— Kochane dziecko — bąknął pan 
Tuzinkowski.

— Ale, bo też przyznać trzeba — cią­
gnęła dalej małżonka — że Walery, to wcale 
nie głupi młodzieniec. Wie, co powiedzieć 
i wie jak się ma znaleść. Z Zosią rozmawia 
swobodnie... a pan Aleksander — powiadam 
ci — ledwie z zazdrości nie pęknie!

— Biedny chłopczyna! — westchnął 
p. Tuzinkowski.

— Siedzi jak mruk — mówiła dalej 
pani Tuzinkowska — nic nie mówi, tylko 
słucha i patrzy. Nie trudno jednak domy­
śleć się, że onby w łyżce wody utopił 
Walerego.

•— Oj, to źle!
— Właśnie że dobrze, Pan Aleksander 

długo takich tortur nie zniesie, bo ten jego 
rywal okropnie mu krew burzy. Krótko 

mówiąc, jestem pewną, że pan Aleksander 
lada dzień przystąpi do rzeczy i oświadczy 
się o rękę Zosi — a jeżeli się oświadczy, 
to główną pobudką będzie Walery.

— Poczciwy chłopak...
— Dziś zaprosiłam obydwóch na pod­

wieczorek. Przytem umówiłyśmy się z Zo­
sią, że będziemy okrutnie nadskakiwały 
Waleremu. Zosia będzie się do niego uśmie­
chała. ja z nim będę rozmawiała o rzeczach 
poważnych... o literaturze...

—• Zacna kobieta! — wybuchnął pan 
Tuzinkowski.

— Tym sposobem prędzej, czy później, 
zmusimy tego mruka Aleksandra do sta­
nowczego kroku. Ci więc, co tu przysłali 
Walerego, wyświadczyli nam wielką. .. nie­
ocenioną przysługę.

— Poczciwi ludziska!
— Ale ty, mój drogi — nie gadaj tak 

dużo o sprawach biurowych i nie wyrywaj 
się z konceptami swoimi, bo przyznam ci 
się, że te twoje dykteryjki kancelaryjne, nie 
wszystkich interesować mogą.

— E... niektóre z nich są bardzo we­
sołe... Jak na przykład podanie owego chłopa, 
co to się żali, że mu zginęło prosie i żona... 
Wiesz?

— No wiem... wiem... może to i wesołe, 
ale w odpowiedniem towarzystwie.

— W takim razie — rzekł w zamy­
śleniu p. Tuzinkowski — ja sobie pójdę na 
spacer, a później do kasyna.

— Tak, to będzie najlepiej.
— Jakto, pozwalasz i nie gniewasz się?
— Nie, nie... Idź i baw się wesoło.
— Poczciwa żoneczka! —
Uszczęśliwiony małżonek obawiając się, 

aby «poczciwej żoneczce» inna myśl nie 
przyszła do głowy, ucałował jej pulchną 
rękę i szybkim krokiem oddalił się wosoło.

Pani Tuzinkowska wciągnęła powietrze 
w swe płuca i gromkim głosem zawołała :

— Kasiu!
Wnet stanęła przed nią Kasia.
— Gdzie panienka ?
— Panienka jest z p. Aleksandrem 

w pokoju.
— Cóż oni tam robią?
— A no nic.
— Rozmawiają?
— E.. nie, tylko siedzą i patrzą się 

na siebie.
— Aha! Idź poproś, żeby tu przyszli.
— Dobrze 1
Pani Tuzinkowska została samą na 

chwilę, bo oto z jednej strony nadchodził 
Walery, a z drugiej Zosia z panem Ale­
ksandrem.

— A... witamy... witamy... kochanego 
pana! — rzekła pani Tuzinkowska, zwró­
cona ku przybywającemu Waleremu. — 
Jakże się pan miewa?

- Niezłe... ot tak... A pani?
— O, ja dzięki Bogu mam się bardzo 

dobrze. Ja niemam czasu chorować.
Nastąpiły powitania. Panna Zofja z we­

sołym uśmiechem podała rękę Waleremu, 
a p. Aleksander, okazując bardzo kwaśny 
humor, podał mu — jakby z łaski — końce 
swych palców.

— Proszę, bardzo proszę — rzekła 
pani Tuzinkowska — niech panowie siadają.

Zasiedli więc wszyscy przy stole, pod 
rozłożystym kasztanem. Walery wprost 
pani Tuzinkowskiej, a p. Aleksander z Zo­
sią przy sobie,

— No i cóż tam słychać — zagadnęła 
pani Tuzinkowska — Czy się pan już tro­
chę przyzwyczaił do nas ?

— O już... tak... dosyć.

— Zapadła to mieścina, prawdziwe wy­
gnanie. Niema tu, ani teatrów, ani bibliotek...

— Ani odpowiednich towarzystw — 
pochwyciła panna Zofja.

— To prawda — odpowiedział z u- 
śmiechem Walery — nie ma teatrów, ani 
bibliotek, ale są towarzystwa, jak naprzy- 
kład państwa, które zasługują na sympa­
tyczną wzmiankę.

— To się tylko tak mówi, proszę pana— 
wtrąciła pani Tuzinkowska.

— Każda miejscowość — ciągnął dalej 
Walery — ma swoją odrębną właściwość. 
Trzeba ją tylko dobrze poznać i trzeba 
umieć swój czas urozmaicić.

— Ślicznie to pan powiedział!
— Czy pan jeszcze bardzo tęskni za 

swoimi? — spytała niedyskretnie, z całą 
naiwnością panna Zofja.

Zapytanie to rozbudziło w sercu Wa­
lerego długo tajony ból i rozpacz. Ale w po­
rę się wstrzymał i zamiast wynurzeń i zwie­
rzeń, pochylił głowę i rzekł uszczypliwie:

— Przy pani zapominam o wszystkiem?
— O, pan jesteś bardzo łaskaw...
Pan Aleksander groźnie się poruszył.
— Czemuż pan tak rzadko nas odwie­

dza? Myśmy panu zawsze radzi. Mój mąż 
wspomina o panu serdecznie i życzliwie.

— Nie chciałbym być natrętnym.
— Cóż znowu — zawołała pani Tu­

zinkowska — z nami ceremonje ? — po 
chwili dodała. — Mam nadzieję, że się pan 
poprawi.

— A nowych książek jeszcze pan nie­
ma? — zapytała panna Zofja.

— Jeszcze niemam, pani.
— Wczoraj właśnie skończyłyśmy z ma­

mą czytanie powieści «Ogniem i Mieczem», 
którą nam pan pożyczył. Bardzo nam się 
to podobało.

— Ach, bo też to cudowna powieść — 
rzekła pani Tuzinkowska.

— Ten Zagłoba.... niezrównany! — 
dodała panna Zofja.

— Jakto on, proszę pana — wtrąciła 
matka — zręcznie przeprowadził Helenę... 
Jek to on sprytnie pokonywał wszystkie 
niebezpieczeństwa! — Albo jak to ten... 
ten... kozak... Jakże on się nazywał ?

— Chmielnicki? — spytała córka.
— Ależ nie! Ten młody... wiesz? Co 

to się kochał także w Helenie..,.
— Aha!... Bohun!
— To... to... to... Bohun! Jaki to,’ był 

mężny człowiek, jaki to był zatwardziały 
rycerz... Dawne czasy!,.. Dziś o takie za- 
twar..... to jest... o taką zatwardziałość tru­
dno ! Dzisiejsza młodzież kocha się całkiem 
inaczej ! Dzisiejsza młodzież...

— Albo proszę mamy — przerwała 
panna Zofja — jak to pan Zagłoba pięknie 
się spisał w tym chlewie...

— Ach to śliczne! To prześliczne ! On 
im tam narobił —■ Ha!

— Już... już... zdawało się, że już po 
nim, a przecież pan Zagłoba umiał się za­
wsze wyratować. Albo proszę mamy... ten 
Podbipięta.... To taka poczciwa dusza!

— No i Skrzetuski... — dodała pani 
Tuzinkowska. —

— Ach.. Skrzetuski!... Pamięta mama, 
jak to on szedł w tym stawie... jak to on 
ciągle napotykał... to pływające .. to leżące 
w błocie.....

— Pamiętam... pamiętam.... to okropne.
— Prześliczne dzieło!
— O tak, prześliczne dzieło!
— Tylko, że opisów za dużo — wtrą­

ciła panna Zofia. —
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— Otóż to! — pochwyciła matka. — 
Te opisy, to ni przypiął, ni przyłatał! Nie­
znośny autor z tymi opisami — a zwracając 
swą mowę do pana Aleksandra dodała — 
Jak zacznie, powiadam panu — nudzić, to 
człowiekowi aż się na spanie zbiera!

— Podług mnie—rzekła panna Zofja — 
całe to dzieło za długie. Gdyby naprzy- 
kład o połowę było krótsze... dalekoby się 
lepiej wydało!

— Co do mnie — wtrącił wesoło Wa­
lery — to ja żadnych opisów nie czytam. 
Opuszczam je z zasady.

— I ja! — zawołała matka. —
— I ja ! — zawołała córka!
— A czytał pan «Widmo szczęścia ?»
— Nie pani.
— Ach, to także śliczne dzieło! Jeżeli 

pan zechce, mogę panu pożyczyć.
— I owszem!
— Idź no Zosiu... ono leży tam na 

szafie... Prędko!
Panna Zofia powstała i lotem strzały 

pobiegła do pokoju.
— Ale tam trochę brakować będzie — 

dodała pani Tuzinkowska — bo to wycho­
dziło arkuszami i nie jest oprawne.

— Nic nie szkodzi — odrzekł Walery.
— Proszę pani — rzekła wchodząca 

Kasia - pani poczmistrzowa przyseła 
gazety.

— Dobrze, połóż je na stole.
Kasia gazety położyła i odeszła, a tym­

czasem panna Zofja z zarumienioną twa­
rzyczką, trzymając w ręku plik zakurzonych 
i podartych arkuszy nadeszła.

— Oto są! — rzekła podając je Wa­
leremu.

— Bardzo pani dziękuję.
— Ciekawa jestem ■— rzekła pani 

Tuzinkowska — jak się też panu to dzieło 
spodoba! Tam jest prześliczny charakter 
nieszczęśliwej żony, której mąż....

— Niechże mama naprzód nie mówi...
— Nic nie szkodzi, ja przecież...
— Proszą pani — przerwał Walery — 

przez kogo to napisane ?
— To tłumaczone z francuskiego...

— Nie mamo, z angielskiego.
— Ale co gadasz! — Przecież pamię­

tam, że z francuskiego!
— Ja także pamiętam, że z angielskiego.
— A ja ci mówię, że z francuskiego.
— Ależ nie mamo...
— Nie mamo i nie mamo — rzekła 

rozgniewana pani Tuzinkowska. — Zresztą 
zabacz tytuł, a przekonasz się.

•— Bardzo dobrze — odrzekła panna 
Zofja i wyciągnowszy rękę ku Waleremu 
szepnęła uprzejmie — pan będzie łaskaw.

— Służę pani.

Panna Zofja gorączkowo przewracała 
arkusze na wszystkie strony.

— No i cóż? — zapytała matka.
— A no nic — odpowiedziała córka — 

bo niema tytułowej kartki.
— To doktor zagubił — rzekła pani 

Tuzinkowska. — Doprawdy, że tym ludziom 
nigdy nie warto nic porządnego pożyczyć.

Podczas, kiedy pani Tuzinkowska na­
rzekała na doktora, stała się rzecz ważna 
i niespodziewana. Oto pan Aleksander, 
który do tej pory ani słowa nie przemówił, 
schylił się do panny Zofii i coś jej szeptał 
z zajęciem.

Ona wysłuchawszy go, powstała zmie­
szana i drżącym głosem rzekła do swej 
mamy.

— Proszę mateczki.... pan Aleksander 
chce mateczkę prosić... to jest, chce coś 
powiedzieć.... ale prosi, abyśmy obie poszły 
z nim do pokoju.

— I owszem... i owszem — krzyknęła 
pani Tuzinkowsku cała rozpromieniona — 
służę panu!

Wszystko troje powstało i zmierzało 
do dworku, ale pani Tuzinkowska wnet się 
zatrzymała i powróciła do Walerego.

— Przepraszam pana — rzekła — my 
tu zaraz powrócimy; może pan tymczasem 
przejrzy gazety.

— Niechże się pani mną nie krępuje — 
odrzekł Walery, śmiertelnie znudzony tym 
literackim podwieczorkiem.

III.
Dla obserwatora, który pragnął zbierać 

obrazki z mieszkańców miasteczka X., ucho­
dziłby czas szybko i pożytecznie, dla Wa­
lerego jednak, który tam przybył z musu, 
przepełniony miłością i tęsknotą, każdy 
dzień wiekiem się stawał.

Były chwile, w których zdawało mu 
się, że oszaleje!

Jedna jedyna myśl, krzepiła go i doda­
wała mu odwagi... to jest myśl, że tam... 
w tym labiryncie wielko-miasteczkowym, 
znajduje się istota, która wspomina o nim 
przyjaźnie.

Jedno małe słówko, wyrzeczone przez 
MarjęGromską przy pożegnaniu: «Ja o panu 
zawsze pamiętać będę», łagodziło wszystkie 
jego cierpienia.

Co też się z nią dzieje?
Czy rzeczywiście myśli jeszcze o nim?
Czy przeczuwa jakie tortury tu znosi, 

ile ztąd westchnień do niej ulatuje?
Zamyślił się głęboko i mimowoli się­

gnął po gazetę.
Chciał się Otrząsnąć z tych myśli, a 

raczej chciał wstrzymać łzy gwałtem cisnące 
się do oczu.

Jakieś złowrogie przeczucie go ogarnęło. 
Zaczął więc czytać gazetę.
Na pierwszem miejscu w kronice, wy­

czytał następujące doniesienie: <W dniu 
dzisiejszym, pobłogosławiono związek mał­
żeński panny Marji Gromskiej z panem 
baronem Ipsylońskim...»

Wpatrywał się długo w te literki, 
które zaczęły się kręcić i skakać. W gło­
wie uczuł szum, w gardle jakieś dławienie.

— Otóż mam odpowiedź na zapytanie, 
co się z nią dzieje!

Złożył gazetę i lekko położył ją na 
stole.

— A teraz co ? — zapytał sam siebie -— 
Gdzie tu iść, czem się zająć? Czem uspo­
koić rozhukane serce ?

Wtem weszli wesoło pani Tuzinkowska, 
panna Zofja i pan Aleksander.

— Pozwól pan sobie przedstawić parę 
narzeczonych.

— Narzeczonych ? —■ spytał Walery 
roztargniony.

— Tak... pan Aleksander z moją córką 
narzeczeni.

— Narzeczeni... doprawdy.... pozwól 
pani... przepraszam — odchodzę.

I wziąwszy kapelusz, ukłonił się i wyszedł.
Pani Tuzinkowska ręce załamała.
— Biedny młodzieniec.... jak on cierpi 

okropnie! Bo i on także kochał się w Zosi... 
Aleś ty go panie Aleksandrze ubiegł w sa­
mą porę. Gdyby jeszcze jeden dzień zwłoki, 
on tryumfowałby nad tobą. Nie byłoby ci 
to przyjemnem prawda?

— Nie... — odrzekł pan Aleksander
— No, kochane dziatki... wy pewnie 

chcielibyście porozmawiać z sobą. Siadajcież 
więc i rozmawiajcie...

Nagle stanęła jak wryta — oczy wy­
trzeszczyła... a wyciągając ręce nad stołem, 
jęknęła z przerażeniem.

- A!
— Co się stało... mamo ?
— Widzisz ? — odpowiedziała tragi­

cznym głosem — Widzisz? «Widmo szczę­
ścia» zostawił! On teraz o niczem nie myśli.

— Biedny pan Walery — szepnęła 
panna Zofja.

— Cóż robić, moje dziecko.... Co się 
stało, już się nie odstanie! Siadajcie sobie 
i rozmawiajcie! Ja idę do kuchni!

Odchodząc, mówiła jeszcze do siebie :
— Złoty, kochany ten Walery.... Niebo 

go tutaj zesłało!
A panna Zofja z panem Aleksandrem, 

jak szczęśliwie usiedli, tak siedzieli kilka 
godzin w milczeniu, patrząc na siebie wza­
jemnie.

B

Handel delikatesów i win

A. Hawełki w Krakowie
poleca

Jabłka, gruszki tyrolskie ^-4
szlachetne gatunki,

OWOCE FRANCUSKIE
FRUITS ASSORTIS GLACES,

OSTRYGIOSTENDZKIE
[52-6-4]

Premjowane 
własnych zbiorów I kl. wina Hey- 
gelja — Szamorodne, a mia­
nowicie : stare kuracyjne 
Tokaje — ordynowane przez 
naj pierwsze powagi lekarskie 
wedle świadectw — rozbierane 
w Paryżu przez pierwszych specja­
listów z współudziałem przezacnego 
Pr. Gałęzowskiego, otrzymały naj­
wyższe premie — zaszczycone uży­
waniem przez Najdos. Arc. Salwato­
rów — Jego Ex. Arc. Issakowicza 
—- ś. p. exprez. Smolkę i u wybit­
nych osobistości — są do nabycia 

u właścicielki
ANNY NEUPAUER
ut. Kochanowskiego liczba 6 

we Lwowie. (73-5-1)

ORFEOM KŁDiGSBERti
ul. Zimorowicza 17 we Lwowie.

Codzień
wielkie międzynarodowe artystyczne

PRZEDSTAWIENIE.
Produkcje

śpiewaczek, śpiewaków i akrobatów.
Muzyka domowa

Wstęp 80 i 60 et. — Początek 
o godzinie 8 wieczór.

Restauracja znakomita. Piwo pilz- 
neńskie beczkowe, pędzone przez kwas 
węglowy, podług najnowszego systemu. 
Wina austrjaekie, francuskie, reńskie 
i styryjskie; specjalna marka diete­
tycznych win Sehreibera w Badenie.

(68-4-1)
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Gazetka teatralno-artystyczna i literacka.
Teatr. W ostatni piątek przedstawiono na 

lwowskiej scenie po raz pierwszy sztukę p. t. 
Debiutant!:, a, której autor ukrył się starannie 
pod pseudonimem »Nieznajomego«. Już z po­
wodu tej tajemniczości sztuka budzi ogólne za­
interesowanie, a gdy do tego dodamy, iż treść 
do niej poczerpnięta jest z życia aktorskiego 
i to z bieżącaj chwili, można sobie wyobrazić, 
jak ciekawą dla szerokiej publiczności okazała 
się powyższa premiera i jak skwapliwie śle­
dzono za wykryciem autora, który w Debiu­
tantce okazuje, nietylko prawdziwy talent pi­
sarski, lecz również wyborną znajomość sceny 
i tych stosunków życia aktorskiego, które ina­
czej przedstawiają się na szerokim świecie, a 
inaczej za kulisami sceny...

Nie można powiedzieć, aby w Debiutantce 
panowała zwartość artystyczna i, aby budowa 
jej zcementowana była jednolicie — ale ude­
rza w niej śmiały, dosadny i prawdziwy rysu­
nek postaci, bystry zmysł spostrzegawczy, głęb­
sze wpatrywanie się w duszę ludzką i szczery 
akcent dramatyczny — zalety, jak widzimy, 
pierwszej miary, które przy wszystkich uster­
kach i pewnej luźności, stawiają autora Debiu­
tantki w rzędzie rzetelnie utalentowanych pi­
sarzy dramatycznych. Sam pomysł Debiutantki 
jest oryginalny. Bohaterka jest kobieta z towa­
rzystwa — hrabina nawet, która, mimo, że 
jest mężatką i ma dzieci, mimo oporu stanow­
czego męża, który z nią zrywa, a dzieci za­
biera do siebie •— zostaje aktorką i ginie, 
przedewszystkiem dlatego, że nie ma talentu, 
choć w nędzy i poniewierce pozostaje do śmierci 
uczciwą kobietą. W takich ramach silnie dra­
matycznych, a prawdziwych zamknął autor głó­
wną treść sztuki, a wśród niej pomieścił py­
szne epizody, lub przesuwające się charakterysty­
czne, wypukłe i tryskające prawdą życiową po­
stacie, które Debiutantce nadają barwę żywą, 
jaskrawą — gdzie nie rzadko łzy mieszają się ze 
śmiechem... .

Do zalet Debiutantki zaliczyć także na­
leży poprawną, piękną polszczyznę, co dowodzi, 
że autor posiada, nietylko talent pisarza dra­
matycznego, lecz prawdziwe wykształcenie lite­
rackie pozwalające mu władać formą kunszto­
wnie, obrazowo i z silną, choć nigdy nie afe­
ktowaną argumentacją

Debiutantka, jako sztuka teatralna jest, 
niezawodnie, niezwykłym nabytkiem bieżącego 
repertuaru i usprawiedliwia w zupełności to 
powszechne zainteresowanie, jakie budzi w sze­
rokich rzeszach pragnących wrażeń silnych, 
szlachetnych, o prawdziwym nastroju dramaty­
cznym, z którego melodramatyczność i emfaza 
frazesowa nie ścierają prawdy życiowej i po­
głębienia psychologicznego.

Bohaterką sztuki jest p Stachowiczowa. 
Subtelność gry i stopniowany akcent dramaty­
czny aż do grozy traicznej, cechują grę znako­
mitej artystki.

Obok niej postawić należy p. Zawadzkiego, 
który rolę aktora Miłosza gra z tą brawurą 
artystyczną, na jaką się, zawsze w granicach 
estetyki teatralnej, zdobyć tylko potrafią wyż­
sze talenta.

Pan Chmieliński, jako mąż debiutantki, ów 
hrabia — z przedziwnym spokojem i siłą odegrał 
rolę nie zupełnie wyraźnie pod względem cha­
rakteru nakreśloną przez autora.

Przepyszną charakterystyczną postać dy­
rektora teatru odtworzył p. Fiszer.

W nie wielkiej, ale dosadnej roli żony Mi­
łosza wysunęła się na pierwszy plan pani Kwie­
cińska grą pełną werwy i namiętności.

Piękna i sympatyczna postać zapoznanego 
aktora prowincjonalnego znalazła w grze p. Wy­
sockiego doskonałego wykonawcę.

Gołego hrabiego — totumfackiego gra p. 
Walewski z tą pomysłowością i charaktery­
styką, która przynosi zaszczyt utalentowanemu 
artyście.

Rezolutną »naiwuą« w »budzie prowin- 
cyonalnej« była panna Jankowska. Dobrze po­
chwyciła postać wykolejonej córeczki Melpo­
meny.

W epizodycznych, a mimo to silnie przez 
autora nałożonych farbami charakterystycznemi 
postaciach, pomysłową, lub niezmiernie staranną 
grą, odznaczają się pp. Feldman, Kliszewski, 
Różańska, Antoniewski, Nowacki, Kwiatkiewicz, 
Zejdowski, Modzelewska, Jaworski i Neuman.

Licznie zebrana publiczność silnie okla­
skiwała sztukę i natarczywie wywoływała au­
tora, który, oczywiście, nie ukazał się i do 
chwili, gdy to piszę, pozostał... znakiem za­
pytania... Iks Ypsylon.

Operetka »Wszystko to już było« — 
mówi Ben-Akiba w Urielu Akoście — w ope­
retkach zaś libreciści powiadają: »tego nigdy nie 
było i nie będzie«. I tak jest, rzeczywiście 
w Lalce Audran’a, głośnej Lalce, co automa­
tycznie przebiegła po wielkich scenach Europy 
i w przeszłym tygodniu wyszczerzyła ząbki ze 
sceny lwowskiej. Coś podobnego z lalką było 
już w Opowieściach Hoffmana, ale bezbrze 
żność nieprawdy —to, co nie może tak samo być, 
jak np. żeby z obłoków zamiast gradu padały po­
marańcze — w Lalce posunięte jest na sam ko­
niec nosa wieży Eiffel, z którego spada na zie­
mię i rozbija się o najsłabszą mózgownicę naj­
słabszego... tenora. Bo proszę sobie wyobrazić, 
że w Lalce jest taki młody człowiek, który 
przez dziesięć dni kocha się, zaręcza, żeni 
z żywą kobietą, a jest przekonany, że wszystko 
to robi z lalką .. Ciekawy jestem, gdyby przy­
szła konsolacja, czy także by myślał, że to lalka 
z małemi laleczkami?..,

No, ale o sens mniejsza — libretto w ope­
retkach jest od tego, żeby nie było sensu i, że­
by sytuacje ratowały: głos, muzyka i jaskrawa 
komika. Zebrało mi się na rym, prawdziwie 

operetkowy -— można się zarazić od jednego 
pocałunku... Więc w Lalce muzyka jest ładna, 
lekka, melodyjna, choć spokojna, może zanadto 
spokojna, jak na operetkę, której pierwszy akt 
przypomina trochę Favorit^. Oprócz tytułowej 
partjo — roli, bo tak należy to nazwać i ta- 
kiejźe Lancellota — nie wiele jest do śpiewania 
w Lalce. Ale za to pani Kliszewska z nado­
bnej Alezji pod względem śpiewu i gry robi 
coś tak ładnego, powabnego i czarującego wdzę- 
kiem, oraz finezją wokalną, że dla niej jednej 
darowywa się rogaty bezsens libretowy. Tenor 
p. Malawskiego towarzyszył Alezji i swoją mięk­
kością, jedwabistością i łagodnymi wokalnymi 
konturami zdobywał sympatyczne oklaski.

Pan Bogucki nie spracował się, jako Ma­
ximus : przełożony konwentu — ale zrobił to 
wszystko poprawnie i we właściwym stylu.

Hilarusa — fabrykanta lalek — grał pan 
Myszkowski z werwą komiczną i dosadną cha­
rakterystyką, do czego mu dzielnie dopomagała 
pani Radwan.

Pan Lelewicz grą dobrze schwyconej cha­
rakterystyki, podpartą komizmem wokalnym, wy­
wołuje żywe oklaski i razem z p. Kratochwilem, 
który dobrze towarzyszył mu w grze i śpie­
wie — bisować musieli. Energicznym i śli­
cznym chłopakiem jest p. Bronikowska. Re­
szta — wszystko epizody drobne.

Wystawa, poprostu, wspaniała !.. Pan Balk 
wymalowaniem dekoracyj do Lalki złożył po­
nowny dowód rzetelnego talentu artysty-deko- 
ratora. Udział baletu w operetce przyczynia się 
bardzo do jej zewnętrznej, błyskotliwej i ponę­
tnej szaty. Tańczyli pp Sachsówny, Staszko, 
Bogdanowicz, Solnicki i Sachs. z

Operetką doskonale dyrygował i wybornie 
ją opanował p. Słomkowski. Omega.

— W Krakowie poczęło wychodzić pismo dla 
kobiet wiejskich, p. t. Przewodnica, ukazujące się 
w pierwszą niedzielę każdego miesiąca. Pierwszy 
numer ozdobiony illustraejami, przedstawia się bar­
dzo interesująco, a składają się na niego zajmujące 
artykuły, o urozmaiconej treści. Prenumerata roczna 
wynosi tylko 20 et.

— Pamiętniki Wiktora Hugo p. t. „Choses vues“, 
ukazały się jednocześnie w Paryżu, Londynie i No­
wym Jorku. Zestawił te pamiętniki Paweł Mauriee 
z nieogłoszonych krótkich opowiadań, opisów i no­
tatek, które poeta spisywał na pojedyńezyeh kart­
kach i pozostawił rozproszone pośród innych ręko­
pisów. Sięgają one aż roku 1825. kiedy Wiktor 
Hugo był obecny na koronacji Karola X. w Reims. 
Nadto książka objęła bardzo sarkastyczny rozdział 
o akademikach francuskich, zajmujące szczegóły 
z życia w Tuillerjaeh za panowania Lndwika 
Filipa, opis przybycia Napoleona do Paryża w r. 
1815, według opowiadań naocznego świadka, a 
wreszcie kilka nieznanych dotąd szczegółów stra­
cenia Ludwika XVI.

■W lot.
= S. p. Karol Edmund Chojecki.
Gdy przed paru dzniami pojawiła się wia­

domość o śmierci ś. p. Edmunda Chojeckiego 
(Charles Edmond) w Paryżu, doznaliśmy dziw- 
negz wrażenia. Jakto ? on umarł teraz dopiero ? 
W pamięci naszej był on już dawno umarły. 
Po polsku nie pisał od lat kilkanastu, a i po 
francusku już od lat kilku nic ważniejszego 
drukiem nie ogłosił. Niegdyś, za czasów cesar­
stwa, jako sekretarz kięcia Napoleona (Plon- 
Plon) był on figurą głośną i wybitną, potem 

na posadzie bibliotekarza w pałacu luksember- 
skim wiódł żywot cichy i zamknięty. Tak dawno 
nie słyszeliśmy nic o tym człowieku. Umarł 
już dawno — dla nas polaków przynajmniej. 
Na mogile jego już trawa porosła. Niegdyś, 
około roku 1840, zajmował Chojecki dosyć 
wybitne stanowisko w prasie warszawskiej, jako 
redaktor Echa. W r. 1844 wyjechał do Pa- 
ryżą i wstąpił do redakcji Revue Indépendante, 
potem w r. 1848 znów na chwilę zawitał do 
Galicji, lecz ścigany przez władze austrjackie, 
powrócił do Francji i wstąpił do dziennika Le 
peuple. W następnych latach podróżował po 
Egipcie, Włoszech i Szwajcarji, walczył w kam- 

panji krymskiej pod rozkazami Omerabaszy, 
a jako sekretarz ks. Napoleona, towarzyszył mu 
w wyprawach na morza polarne. W r. 1862 
mianowany został bibliotekarzem senatu, w r. 
1867 wice-król Egiptu powierzył mu urząd 
sekretarza na wystawie paryskiej. Jego stara­
niem urządzony został na tejże wystawie od­
dział egipski, przedstawiający obraz rozwoju 
kulturnego w kraju Faraonów. Jako autor polski, 
zdobył sobie Chojecki rozgłos szeroki powieścią 
»Alkhadar«. Późniejsze jego utwory powieściowe, 
np. »Prakseda«,stoją znacznie niżej pod wzglę­
dem wartości literackiej. Z innych prac Cho­
jeckiego wymieniamy jeszcze: »Czechja i eze- 
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chowie przy końcu 1-ej połowy XIX stulecia«, 
»Rewolucjoniści i stronnictwa wsteczne w r. 1848« 
»Patrjotyzm i objawy jego u niektórych naro­
dów«, wręczcie nowelle: »Herold*,  »Drwalka«, 
»Dzień zaduszny*  i kilka innych. O wiele wy­
bitniejszy jest udział Chojeckiego w literaturze 
francuskiej. Pisywał pod pseudonimem Charles 
Edmond, a dzieła jego miały dużą poczytność. 
Wymienimy tu kilka najważniejszych : »Voyage 
dans le mer du nord*,  »Souvenir 
d’un dépaysé«, »Pologne et ses trois poètes: 
Mickiewicz, Krasiński, Słowacki“ ; dalej parę 
dramatów, grywanych z względnem powodze- 
nieniem na scenach paryskich, oraz 
powieści »Le mers polaires*,  »L’Africain«, 
»L’Aièule«, »La Florentine«, »Le Dompteur*  
i t. d. Był to talent duży. Szkoda, że pracował 
przeważnie dla obcych.

= Ś. p. Antoni Kątski.
W gubernji nowogrodzkiej w Rosji zmarł 

w tych dniach najstarszy z pomiędzy dotąd żyją- 
cych muzyków polskich, ś. p. Antoni Kątski.

Do niedawna podziwiano przeszło ośmdzie- 
sięcioletniego forfepianistę, który, pomimo tak 
późnego wieku, zachował w grze swojej wszyst­
kie cechy zapału młodzieńczego, oczywiście 
w stylu szkoły ówczesnej, a dziś już przebrzmia­
łej epoki.

Urodznny w 1817 roku w Krakowie, 
kształcił się u Marendorfa w Warszawie i Fielda 
w Moskwie. Jako „cudowne dziecię“, ś. p. 
Kątski popisywał się w kraju i za granicą, 
również w bardzo młodym wieku oddał się 
kompozycji, utwory zaś jego muzy, głównie 
w kierunku t. zw. »salonowym«, w pierwszej 
zwłaszcza połowie wieku bieżącego, cieszyły się 
olbrzymią popularnością. Żadna jednak nie 
osiągnęła tak wielkiego powodzenia, jak grywana 
dotąd przez Jzwolenników »muzyki salonowej« 
fantazja koncertowa p. t. »Le reveil du Lion«.

Zmarły muzyk całe niemal długie swoje 
życie przepędził na podróżach koncertowych, 
zwiedzając obie półkule i szerząc kult dawnej 
szkoły z Bachem, Gluckiem, Mozartem, Hayd­
nem, Bethovenem, oraz plejadą kompozytorów, 
wyparowywanych dzisiaj przez nowe kierunki 
sztuki muzycznej.

Ś. p. Antoni Kątski ma dla sztuki krajo­
wej niepospolite znaczenie, gdyż ukazał się 
w epoce, gdy sława Chopinów i Moniuszków 
jeszcze nie zajaśniała i gdy społeczeństwo mu­
zykalne miało wzrok zwrócony wyłącznie na 
zachód, który mu próżnię talentów w kraju 
panującą wypełniał. Mówimy tu o nim wyłącz­
nie, jako o wykonawcy, gdyż kompozycje zmar­
łego artysty, z tedencją opartą na błyskotliwości 
odzwierciedlającej dawne, zamarłe już echa 
„romatyzmu salonowego“, nie ostały się i dały 
się przeżyć swemu twórcy.

= Nazwy w południowej Afryce.
Z powodu toczącej się obecnie w połud. 

Afryce wojnie, zaciekawi zapewne nie jednego 
czytelnika znaczenie nazw różnych miejscowości, 
gór i rzek w tym kraju, z którymi każdodzien- 
nie niemal w sprawozdaniach z placu boju się 
spotyka.

Nazwy te są do pewnego stopnia przez 
niemców i anglików na swoje kopyto przero­
bione, ale mimo to, właściwe ich brzmienie 
przynajmniej W pewnej części jest zachowane. 
Poniżej przytaczamy parę najważniejszych wy­
razów, którymi zakończone są zwykle nazwy 
miejscowości. Drift znaczy tyle co bród, miejsce 
w rzecze, przez które można przejść lub prze­
jechać; fontein znaczy tyle co źródło; gravwa- 
ter głębizna w rzecze ; klipp, kamień, skała ; 
hoogte, wyżyna ; pan, dna wyschłych jezior sło­
nych ; vivier, (nié revier) rzeka ; spruit, stru­

myk; vlakte, międzrzecze, kraj pomiędzy dwoma 
rzekami; zaud, równina piaszczysta.

Go do wymawiania nazw holenderskich, 
to warto sobie zapamiętać, że ae wymawia się 
jak a — cen jak e — ie, ien jak i — ij, jak 
aj — oe, jak u (a więc Bloemfountein-Blum- 
fountain). Dalej oo, wymawia się jak o — ou 
jak au.

Niektóre nazwy miast południowo-afry­
kańskich, nazwę swoją wzięły od nazw róż­
nych urzędników, lub wodzów. I tak, Durban, 
nazwał tak Benjamin Durban, który był w roku 
1834 gubernatorem Cape Colony, (angielskiej 
kolonji na przylądku Dobrej nadzieji); Harrys- 
mith, ma swoją nazwę od pułkownika Harry 
Smitha. Miasta: jak Ladysmith, Port Elizabett, 
Lady Grey i inne, zawdzięczają swoje nazwy 
żonom równoczesnych gubernatorów angielskich.

= Ostrzeżenie.
Otrzymujemy następujące pismo, z prośbą 

o umieszczenie:
„We Lwowie przebywa obecnie niejaki p. 

Bolesław Rakowski z Poznania i ud aj e się do 
różnych osób i instytucyj z prośbą o wsparcie, 
przedstawiając się jako ofiara politycznego prze­
śladowania i korzystając z jednakowego brzmie­
nia swego nazwiska z mojem, oraz z rozgłosu, 
jaki zrobiło moje wydalanie z Poznania.

Ostrzegam zatem niniejszem każdego przed 
wyzyskiem oszusta, który:

1) już w roku zeszłym, bawiąc tu we 
Lwowie, przedstawiał się jako redaktor Pracy 
i wyłudzał podstępem pieniądze,

2) przed kilku miesiącami za oszustwa, 
popełniane zawsze pod firmą Pracy, odsiedział 
karę więzienną w Krakowie,

3) będąc zatrudniony w administracji 
jednego z pism lwowskich, w początku b. r. 
popełnił sprzeniewierzenie.

Za wiarogodność powyższych szczegółów 
ręczę i wszelką odpowiedzialność na siebie 
przyjmuję. Dr. Kazimierz Rakowski.

Przegląd polityczny.
(Z powodu wojny w Afryce)

Z placu boju w ostatnich dniach nie było 
ważniejszych wiadomości. Źródła angielskie u- 
trzymują, że już nazajutrz po bitwie nad rz. 
Modder, jen. Methuen przeszedł przez rzekę. 
O dalszych jednak operacjach tej dywizji nic 
nie wiadomo.

W Londynie są tylko wysoce zaniepoko­
jeni ruchem afrykanderów w kolonji Przylądka. 
Dzienniki domagają się, aby w całej kolonji 
uczyniono stan oblężenia i sądy doraźne, a 
nadto, aby karano każdy »objaw sympatji*  dla 
boerów. Zdaje się, że tych »objawów« jest 
sporo w posiadłościach angielskich. W obec ta­
kich zachcianek, szowinizm angielski coraz bar­
dziej się wzmaga. Tak np. „Daily Mail“ ośmiela 
się proponować, aby prezydenci Kruger 
i Stein za straty w życiach ludzkich zostali 
osobiście ukarani.

Joubert nie daje spokoju anglikom, starają 
się go też wszelkiemi siłami uśmiercić. »Po 
raz pierwszy« Joubert został zabity w d. 10. 
listopada pod Ladysmithem, »po raz drugi*  
zabito go znów w d. 26 z. m. pod Helpawa- 
kerem, po raz wreszcie trzeci kazano mu cię­
żko zachorować i złożyć dowództwo w inne 
ręce. Miał on wyruszyć do Volksrustu, zastępcą 
zaś jego ma być na razie jen. Schalburger. 
Jeżeli do tego dodamy, że wedle innej jeszcze 
wiadomości jen. Joubert podążył przez Bloem- 
fonstein na zachodni teatr wojny, rodzi się py­
tanie: co się istotnie dzieje z Joubertem? Otóż 

wbrew życzeniom angielskim jen. Joubert żyje 
i bije...

Anglicy na różne sposoby biorą się, aby 
zapewnić sobie »powagę*.  Posiadanie drutów 
telegraficznych stanowi dla nich szansę wybor­
ną, którą też synowie Albionu usiłują dla sie­
bie w najdogodniejszy sposób wyzyskać. Oto co 
np. donoszą z Londynu: Według dzienników 
szowinistycznych tutejszych, depesze rozsełane 
przez biuro Reutera, były jeszcze za przychylne 
dla boerów. Rada zarządzająca zrazu ignorowała 
te ataki, zupełnie niezasłużone. Wreszcie po 
stronie prasy szowinistycznej stanął Chamber­
lain i zagroził Towarzystwu cofnięciem ulg ze 
strony rządu. W obec tego, rada zarządzająca 
dała dymisję naczelnemu redaktorowi. Jest to 
już trzecia ofiara wojny w prasie londyńskiej; 
poprzednio musieli ustąpić potępiający wojnę 
redaktorzy naczelni »Daily Chronicie« i »Echo*.

W obec tego należy się spodziewać całego 
szeregu tryumfów angielskich na papierze.

Dzienniki angielskie pospieszyły z objaśnie­
niami na zarzuty czynione co do spełnianych 
okrucieństw. Powiada np. »Dayly New«, źe 
w Haadze otworzono nawet komitet, którego 
zadaniem j—ł nadać wzmiankowanym wiadomo­
ściom, jak najszerszą doniosłość.

Proponują zatem, aby informacje holen­
derskie i francuskie poddać krytyce. Jeżeli bo­
wiem nie można uważać tych wiadomości ja­
ko dowiedzionych, to znów trudno odmó­
wić im pewnej dozy prawdopodobieństwa. W ka­
żdej armji jest pewna liczba maruderów, któ­
rzy korzystają z okoliczności, aby dopuszczać 
się nadużyć. Źli ludzie i złe charaktery mogą 
się znaleść w każdej armji pod każdym sztan­
darem. Wszystko, czego spodziewać się może­
my — i to nie powinno być tylko czczą na­
dzieją — to, że oficerowie angielscy uczynią 
wszystko, co od nich będzie zależało, aby po­
dobne wypadki się nie zdarzały. Oskarżenia 
pod angielskim adresem obiegają całą prasę zagra­
niczną i być może, iż zwrócą one uwagę jen. 
Bullera. Rzekome mordowanie boerów jest 
oskarżeniem, wystosowanem wprost pod adresem 
pewnych osób i nie powinno pozostać bez od­
powiedzi.

W dalszym ciągu artykułu zbija dziennik 
angielski zarzuty, jakoby anglicy źle traktowali 
swych jeńców. Okręt »Patiale«, który wiózł 
jeńców, płynął wśród wzburzonego morza i dla­
tego też boerzy, nie przyzwyczajeni do żeglugi 
mocno ucierpieli. Co się tyczy żywności, to ogól­
nie skarżono się podobno na złe kartofle; ale 
tę samą żywność otrzymywali i żołnierze an­
gielscy. Być może zatem — dódaje »Daily 
News*  — iż inne oskarżenia okażą się równie 
uzasadnionemi, jak owo złe traktowanie jeńców.

Z powyższego artykułu wynika jednak, że 
oskarżenia prasy europejskiej nie są tak znów 
zupełnie bezzasadne.

Ciekawe, pożyteczne i praktyczne wiadomości,
Żółwiowa skóra. Jednemu z przemy­

słowców wiedeńskich, udało się takie preparowanie 
skóry bydlęcej, iż staje się przeświecającą, jak 
żółwia, a twardą, jak róg, lub celuloid, przy- 
czem można jej nadać dowolnie większą, lub 
mniejszą elastyczność. Zmieniona w ten spo­
sób skóra, daje się obrabiać przy pomocy piłki, 
pilnika, noża i dłuta, nabiera świetnego połysku, 
jak żółwiowa, może być przeto zastosowaną do 
wyrobu grzebieni, wachlarzy, zamiast fiszbinu 
do gorsetów kobiecych, wyrobów tokarskich 
i t. d. Nad celuloidem mą zaś tę nieoszaco- 
waną wyższość, źe się nie zapala tak łatwe 
i- wybuchowo, jak celuloid, owszem, jest pra­
wie niezapalną, nie pęka wskutek uderzenia,



lub upadzu i nie wydaje żadnej nieprzyjemnej 
woni. Na większych płytach tej skóry żół­
wiowej, można za pomocą odpowiedniego baj­
cowania utrwalać rysunki i malowidła prześwię- 
cające, jak na szybach, co jest wielką jej za­
letą, przy użyciu dla wyrobów artystycznych 
Cena tego nowego materjału nie jest droższą, 
owszem, ma być tańszą od dotychczasowych, 
najlepszych imitacyj żółwiowych,

W Abisynji, na mocy prawa z r. 1642, 
nie wolno palić cygar i tytoniu. Z początku 
kapłani w kościele zakazywali palić, - potem 
prawo rozszerzono na cały kraj i dziś nikt w 
Abisynji nie pali. Nawet obcy, chwilowo w 
Abisynji przebywający, jeżeli palą, to w ukryeiu.

Papierowe zęby. Używane dotychczas ma- 
terjały do wyrobu zębów, szczególniej zaś fa­
jans emaliowany, okazały się bez wyjątku 
prawie nieodpowiednimi, wskutek czego kwe- 
stja materjału na sztuczne zęby zajęła w współ 
czesnej technice dentystycznej pierwsze miejsce. 
Pewnemu amerykańskiemu fabrykantowi udało 
się p-zez stosowne zastosowanie mineralnych 
przymieszek do masy papierowej wytworzyć 
ciało, które tak pod względem swojej niezwy­
kłej lekkości, jako też dla twardości równającej 
się stali, nadaje się najlepiej do wyrobu sztu­
cznych zębów, tem bardziej, że materja ta nie­
czuła jest na wpływ kwasów, powstających w ja­
mie ustnej. Wyższość tej materji polega jeszcze 
na tem, że wyrobione z niej zęby mają cał 

kiem naturalny kolor, ponieważ materję ową 
można zabarwiać na dowolny kolor.

Ciekawe zestawienie przytacza jeden 
z dzienników wojskowych berlińskich, ze wzglę­
du na toczącą się wojnę w Afryce południowej. 
I tak, gdyby Berlin przedstawiał stolicę Trans- 
waalu, Pretorję, to Mafeking leżałby tam gdzie 
w Niemczech leży Hanower, zatoka Delagoa 
znajdowałaby się pod Warszawą, Ladysmith 
byłoby tam, gdzie leży Wiedeń, Kimberley tam, 
gdzie Mannheim, Port Elizabeth tam, gdzie 
Kapstat, Tuluza itd. Zestawienie to daje miarę 
znacznych odległości na teatrze wojny.

Dzikie kasztany radzą dawać krowom, owcom 
i kozom gotowane i gniecione, pomieszane wraz 
i inną paszą, lecz nie więcej jak 1 kg. dziennie 

na sztukę owcom, a 5 kg. krowom. Z powodu małej 
Ilości kasztanów u nas się'znajdujących, nie warto 
się o tem rozwodzie Za to godzi się przypomnieć, 
że dzikie kasztany, gotowane i gniecione są do­
skonałą karmą dla karpi i pstrągów. Gdy kasztan 
nadto jest pięknem drzewem ozdobowem, a rodzi 
obficie, godziłoby się, żeby coraz liczniejsi właś­
ciciele stawów i stawków, rzecz tę wypróbowali, 
zdali z tego sprawozdanie, a następnie koło dróg, 
podwórza i t. d. sadzili kasztany.

Miód, jako lekarstwo. Z doświadczenia długo 
letniego „Hlas Naroda“ zaleca, aby osoby nerwowe 
nie mogąc spać spokojnie, przed udaniem się na 
spoczynek spożyły dwie łyżeczki miodu. Środek 
ten ma uspakajać nerwy, czyścić krew i sprowa­
dzać sen przyjemny. Kto nie znosi czystego miodu, 
może użyć go na eblebie, lub bułce.

Podkowy bez gwoździ. W Berlinie opatento­
wano nowy sposób przytwierdzania podków do ko­
pyt bez gwoździ, a tylko za pomoeą klamer. Pod­
kowa ma z każdej strony po trzy małe kwadratowe 
podłużne otwory, w które zakłada się klamry, za 
pomoeą których przytwierdza się podkowę do ko­
pyta. Na bruku berlińskim ma już dużo koni eho- 
dzić w tak przytwierdzonych podkowach, które po­
dobno siedzą bardzo mocno, a konie chodzą w nich 
pewno. W Berlinie utworzyło się Towarzystwo pod 
nazwą: „Uniyersalhufeisen - Gesellschaft, Loui- 
senstr“, które się zajmuje wyrabianiem tych pod­
ków i zapewne przytwierdzaniem ich koniom. 
Gdyby się ten sposób okazał praktycznym, to usu­
nęłoby się wiele niedogodności, powstających przy 
zwyczaj nem kuciu koni.

Odpowiedzi od Red. i Adm.

Pan Jan Kuzeński w South Chicago (Ame­
ryka.) Je mego dolara otrzymaliśmy, a jakkolwiek 
prenumeratę liczymy od Nowego Roku, przesłaliśmy 
kilka numerów poprzednich z początki m nowo 
rozpoczętej powieści.

Pan F. we Lwowie. Prosimy przedewszystkiem 
przysłać tę powieść — gdy ją przeczytamy, damy 
stanowczą odpowiedź.

Pan II. na Zn. Wiersze odesłaliśmy pocztą. 
Szczerze radzimy nie pisać wierszy.

Kukułeczka. „Swawolne słówko“ dosyć zgra­
bne, .ale temat fatalny. Niech pani spróbuje z in­
nej beczki.

L. W. w K. Nie umieścimy.
Ziib. w D. Wysłaliśmy.
Kilku prenumeratorom w Ameryce. Na kre­

dyt pisma posełać nie możemy, gdyż kredyt taki, 
zwykle trzeba potem pisać na Bredyczów...

N. C. w Paryża. O dokładny adres prosimy.

Autorom wierszy. „Wujek i ciocia,“ „Kata- 
kulka,“ „Lwowskie Monaco,“ i „Ciapeia.“ —Utwory 
panów i pań drukowane nie będą.

Nadesłane.
HOTEL IMPERIAL we Lwowie, 

w najpiękniejszej części miasta, na ulicy Trze­
ciego Maja. Urządzony z prawdziwym eu­
ropejskim komfortem, a mimo to ceny 
przystępne. Od apartamentów, do pojedyń- 
czych pokoi. Obsługa wzorowa i rzetelna W ho­
telu znajduje się restauracja i kawiarnia. Czy­
stość, porządek, akuratność i umiarkowane ceny.

■_______ [20-12-9]

Obrońca dr. Zipper
przeniósł kancelarję do realności przy ulicy

Podlewskiego I. 8. (63-6-3)

Pierwsza krajowa fabryka wyrobów 
cementowych, pod firmą Giovani Zuhani 
i Syn we Lwowie, ul. św. Piotra I. 21, 
wykonuje wszelkie prace, wchodzące w zakres 
przedsiębiorstwa tegoż rodzaju Za dobre i su­
mienne wykonanie ręczy tak firma sama, któ­
rej wyroby nagrodzone i odznaczone zostały na 
wystawie przemysłowo - budowlanej w r. 1892 
we Lwowie, na wystawie hygieniczno-przyrodni­
czej w roku 1880 tudzież i w roku 1894 
na ogólnej wystawie austrjackiej we Wiedniu, 
jak i to, że firma powyższa wykonuje wszelkie 
budowy rządowe. Brała ona udział przy budo­
wach namiestnictwa we Lwowie, dworcach 
kolei we Lwowie i Jassach i na innych sta­
cjach prowincjonalnych, koszar i szpitali woj­
skowych we Lwowie, Złoczowie, pałacu arcy­
biskupiego we Lwowie i budowie seminarjum 
duchownych na prowincji, brała udział w urzą­
dzeniach zdrojowisk, klinik itp. Zdaje nam się, 
że to najlepsza reklama dla tej firmy i naj­
lepsza rękojmia dla interesentów, polecających 
wykonanie poszczególnych prac firmie Giovani 
Zuliani i Syn we Lwowie. (7326-4-4)

Quäker Oats
Wszędzie do nabycia w pakie­

tach po 1 funcie i x/2 funta.
(s przepisem gotowania)

Wszyscy lekarze wiedzą, że 
potrawy owsiane należą do najle­
pszych ze wszystkich środków od­
żywczych i nie ma pod tym wzglę­
dem dwu zdań. Jednak sposób i 
gatunek potraw owsianych, które 
się używa, jeżeli lekarz taki posiłek 
na jadłospisie dziecka, chorego, lub 
wyzdrowieńca przepisze, jest najwię­
kszej wagi. Jeżeli zajdzie taka kwe- 
stja, to praktyczna gospodyni domu 
może ją łatwo rozwiązać, uniknąć 
każdego rozczarowania, każdego schy- 
bienia, jeżeli z calem zaufaniem 
»Quäker Oats« przyrządzi.

(69-10-2)

Oszklenie budowli
i PORTALI.

JAKÓB MEHRER
Skład szkła taftowego,

tudzież Luster i Ram
we Lwowie (7388-3-3)

ul. Karola Ludwika 1. 25
poleca się P. T. Publiczności

Piekarnia
J. BAŁABANA 
przy ul. Szczepańskiej 1. 5 

w Krakowie
poleca swoje wyroby nieporó­

wnanej dobroci.
Doskonały chleb, wyborne bułki, 

oraz rozmaitego rodzaju pieczywka, 
zjednały sobie uznanie P. T. Publi­
czności.

Piekarnia znajduje się pod gor- 
liwem kierownictwem samego wła­
ściciela. (62-3-2) ■

Magazyn mebli i pracownia tapicerska
STEFANA IGLICKIEGO 

w Krakowie,
ul. Sławkowska 1. 10

vis â vis Grand Hotelu.

Wybór mebli tapieerskich i sto­
larskich do wszelkich pokoi. Materje 
i plusze do pokrycia mebli, ceraty 
na meble i na stoły, portjery, firanki 
secru i morowe, serwety na stoły 
i kapv, dywany rozmaitej wielkości 
i chodniki, łóżka żelazne, umywal­
nie itp.

Materace włosienne, sprężynowe 
i druciane. —■ Story do okien i ża­
luzje. Wybór tapet po cenach fa­
brycznych. Przyjmuje się tapetowanie 
pokoi, przerabianie mebli, tak w 
miejscu, jak i na prowincji. [57-3-3]

Gorzelnie, Browary,
Młyny, Tartaki

PERKUN Spółka komand. Fr. Pietzscha
Fabryka maszyn — Lwów (Podzamcze)

Wielka odlewarnia żelaza ul. sw. Marcina 1.11. (7331-20-17)
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Hotel Belle-Vue 
we Lwowie 

ulica Karola Ludwika.
Resturacja i Kawiarnia 

urządzone z przepychem.
Wszystkie pisma.

[22-12-11]

Akcyjna garbarnia 
w Rzeszowie 

poleca
SKÓIST 

na podeszwy i obuwia, 
Blanki czarne i szare, 

PASY PĘDOWE 
pojedyńeze, podwójne 

i potrójen.
[46-26-5]

Przeniosłem mój

Instytut dentystyczny 
przy ul. Hetmańskiej 1. 6 na 111. 
Kopernika I. 4. naprzeciwko Wgo. 
Mikolasza i wykonywam: plombowa­
nie i rwanie bez bólu, stuczne zęby 
sposobem wiedeńskim po zniżonej 
cenie. Naprawę złamanych szczęk 
przyjmuję i przesełam pocztą. Nadto 
leczę choroby jamy ustnej, nosa, 
gardła i uszów. Instytut otwarty 
przez cały dzień. (7-10-10)

Dr. dentysta: 31. Wiktor.
3% Losy austryaekiego Zakłada 

kredytowego ziemskiego 
sześć (6) ciągnień rocznie 

główna wygrana: 
50.000 złr. a. w.

4% Losy wegier. Banku hipot. 
trzy (3) ciągnienia rocznie 

główna wygrana: - 
50.000 złr. a. w.

jakoteż wszelkie losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe sprze- 

daje najtaniej

Sokal i Lilien 
dom bankowy 

i kantor wymiany.
Zlecenia z prowincji wykonujemy 

bezwłoeznie nie doliczając prowizji 
azna żądanie zaliczkę. 7227-st.)

J. Nowoźeniuk
Lwów, 

ulica Kopernika 1. 4.
POKOJE do śniadań.

Handel towarów kolonialnych, 
herbaty, owoców południowych, de­
likatesów, rumu i likierów. Świeże 
masło deserowe. [13-10-13]

Porter angielski.
Wina austrjackie i węgierskie, 

reńskie i hiszpańskie.
Za Komitet redakcyjny i wydawniczy

Kratochwil Hotel szwajcarski ul. 
Batorego 20.

Kraus Adolf ul. Żółkiewska 3.
Landau J. ul. Kaźmierzowska 28
Landes J. ul. Halicka 9
Laufer J. ulica Sykstuska 17.
Magenheim S. ul. Piekarska 24 
Nelken Michał ul. Na Błonie 6. 
Stocknopf B. ulica Kaźmierzow­

ska 20.
Stoff Schulim ul. Sobieskiego 26. 
Tune E. uliea Szeptyckich 32.

: Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: 31. Dzikowski-Chamski.

JL m
Leon Heszeles 

we Lwowie.
Skład i wypożyczalnia fortepianów i pianin, tak 

nowych, jakoteż i przegranych.
Najtańsze ceny. Splata może być na raty.

Skład z ulicy Trzeciego Maja 2. z dniem 1. paź­
dziernika, znajduje się we własnym domu: 
ulica Sykstuska 11 (Pod Szopenem).

[9-13-11]_________________________________________
“III III”

Nowo otworzony
handel korzenny, deiikatesów i win*,  pod firmą 

JÓZEF FLAKOWICZ,
Akademicka 28, (w domu Wp. Richtmana) 

poleca po cenach niskich, świeży towar korzenny, owoce, wina, wódki 
likiery, oraz wszelkie delikatesy krajowe i zagraniczne.

POKÓJ DO ŚNIADAŃ
Przekąski zimne i gorące. 

■\^7"3rśmiexiita 3ru.cłxxxla.
Piwo zawsze świeże. (15-10-10)

Michał Pretorius. 
Właściciel piekarni Narodowej, 

założonej w roku 1884 

w Przeworsku, 
poleca doskonałe wyroby, znane z wy­
bornego smaku. Przytem sklep wiktua­
łów spożywczych, oraz koncesjonowana 

sprzedaż denaturowanego spirytusu.
[59-3-3]

Nowa gałęźprzemysłu krtijoweyo.
Papier c. k. uprzywilejowanej fabryki bibułek cygaretowych w Sassowie, 

istniejącej od roku 1865 przerabia 
na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe

wyłącznie znana firma

S. Wierusz NIEMOJOWSKI
WE LWOWIE

Fabryka Sassowska wysyłając dotychczas bibułki jedynie tylko zagranicę 
wyrobami swoimi zyskała rozgłos światowy.

Oryginalne papierosy importowe z Egiptu i Turcji wyrabiane są prze­
ważnie z Bibułki Sassowskiej. Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym 
groszem, zasypując nas lichymi swoimi wyrobami.

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu,

S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i e. k. trafikach, 
o ileby zaś takowych nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 
Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2 5 
i 10 et. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 et. za 100 sztuk. Stwarzam 
nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom na­
szych robotników, a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na po­
parciu szerszego ogółu.

U8F" Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W. Niemojowski, oraz 
napisem Sassów. (7340-15-14)

Wierusz Niemojowski Lwów, Wałowa 23.

Lwowskie piwo eksportowe
wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu i chmielu, jako 

okwiwalent, obcych a drogich piw, (65-2-2)
utrzymują na składzie i sprzedają na miary następujące lokale 

we Lwowie:
Belle-vue kawiarnia S. Reich 

ul. Karola Ludwika
Brattel J. ul. Sykstuska 35. 
Café-Corso Hermann Flitter ul.

Karola Ludwika 41
Gensei J. ul. Kaźmierzowską 11. 
Graff F. Pod „dwoma dzwonami“ 

ulica Karola Ludwika 33
Heilmann W. ulica Kaźmierzow- 

ska 22
Hermann Eliasz ul. Gródecka 60 
Heustein L. ul. Pańska 17 
Kanarienvogel A. ulica Jagiel­

lońska 16
Kassner A. ul. Kurkowa 7.

Przepro w a dzenia
okrętem, koleją i drogą kołową.

Specjalność: Wozy meblowe 
8.50 mtr. długie i 2*50  mtr. sze­
rokie.
Reprezentacja dla Galicji i Bukowiny

HAUT i BEGLEITER,
dom spedycyjny i komisowy.

Lwów Kościuszki 13 Telefon 546
Adres na telegramy :

Hautbegleiter — Lwów.
[60-3-3]

Fabryka pudełek
i tutek cygaretowych

W. BEŁDOWSKIEGO 
„N O R I S“ 

w Krakowie, Poselska I. 20.
Jak ocenić dobroć tutki cygaretowej ?

1) Dobra tutka cygaretowa nie spra­
wia w ustach goryczy, pieczenia w krtani 
i na języku, suchości i drapania w gar­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu.

2) W czasie palenia, bibułka nie 
powinna naciągać tłuszczem i nie czer­
nieć.

3) Spala się równo z tytoniem, zaś 
popiół tytoniu powinien być jednostajnej 
barwy popielatej, a nie pokryty czarną 
żywicowatą warstwą zwęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt cienką 
a przezroczystą, tylko przeświecającą

w dotknięciu palcami wilgnąć, bo 
zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i gli­
cerynę. Te spalając się, odurzają 
i wywołują krztuszenie się, pieczenie 
w ustach, krtani i na języku.

Powyższe próby, oparte na nauko­
wych i ścisłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu, 
wytrzymują Tutki cygaretowe fabryki

„N O R I S “
Dla łatwego wyboru tutek polecam :

Tutki „Maïs Numa“|
„ „Maïs Albert“) do tytoni lekkich
„ białe „Noris“J

Tutki „Maïs Wallis“/do tytoni średnio 
„ „Mais de Paris“/ mocnych.

Zwracam uwagę na tutki „Maïs, 
gdyż są znakomitej jakości.

Do nabycia w trafikach i handlach 
(40-10-7).

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów.

KAWIARNIA
H. BREYVOGEL

przedtem
W. WEBER 

przy ul. Grodzickich 4 róg Ormiańskiej 
Otwartą została 26. listopada 1899.

Zawiadamiając o tern Szanowną 
P. T. Publiczność, upraszam o łaskawe 
poparcie mego przedsiębiorstwa a sta­
raniem usilnem mojem będzie sobie na 
takowe zasłużyć. (66-3-2)

Z Wysokiem poważaniem
ZEZ. ZBrey-srogel.
Z drukarni W. A. Szyjkowskiego


